
sprawy wewnętrzne Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej.

MOSKWA. 25 czerwca od­
były 61? w fabrykach moskiew 
skich wiece 1 zebrania, na 
których masy pracujące stoli­
cy radzieckiej dały wyraz swe 
mu oburzeniu z powodu zbrod 
niczych knowań wrogów poko 
Ju — kól reakcyjnych, które 
boją 61? pokoju, nie chcą po­
koju 1 czynią wszystko, aby 
nie dopuścić do osłabienia na­
picia międzynarodowego.

— Ludzie radzieccy — o- 
świadczyła lnż. Aleksandra 
Iwanowa — są głęboko oburzę 
nt z powodu prowokacji agen 
tów reakcji faszystowskiej w 
demokratycznym sektorze Ber 
lina. Protestujemy przeciwko 
ingerencji obcych agentów w

PEKIN. Jak donosi Agencja No­
wych Chin, chłopka Liu Szi-lien, 
zamieszkała we wsi Czaiotan 
Szang (prowincja Czekiang) uro­
dziła pięcioraciki płci żeńskiej. 
Zarówno matka, jak i noworodki 
czujq się dobrze i pozostają pod 
opieką Lokalnego Rządu Ludowe­
go i Rządu Prowincjonalnego. 
Rząd wyznaczył miesięczny zasiłek 
na wychowanie pięcloraczków.

Dla godnego uczczenia Święta 22 Lipda

Tysiące ludzi pracy Ziemi Koszalińskiej
podejmuje zobowiązania produkcyjne

Każdego dnia coraz to no­
wo załogi zakładów pracy w 
naszym województwie przystę 
pują do zainicjowanego, przez 
budowniczych Huty im. Bole­
sława Bieruta Czynu Lipco­
wego. Codziennie napływają 
dalsze meldunki od chłopów 
pracujących wsi koszalińskiej, 
w których donoszą oni, iż za 
przykładem klasy robotniczej 
pragną uczcić IX rocznicę o- 
głoszenia Manifestu PKWN i 
pierwszą rocznicę uchwalenia 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, wzmożo­
ną oracą, pełną realizacją 
podjętych zobowiązań.

ZAŁOGA SŁUPSKICH 
FABRYK MEBLI

Do Czynu Lipcowego, włą­
czyła się cala załoga Słup­
skich Fabryk Mebli. Na uwa-

Włókniarze ZPW
Złocieniec 

wykonali 
plan półroczny 

Załoga zloclenleckich 
włókniarzy wykonując ryt­
micznie i przedterminowo 
planowe zadania dzienne, 
dekadowe 1 miesięczne, wy- 
<ę-na(a w dniu 26 bm. 
flan pierwszego półrocza 

i nościowo 1 wartościowo w 
1 proc.

gę zasługuje zobowiązanie 
obsługi prasy skąd wychodzi­
ła dotychczas największa ilość 
braków. Załoga tego działu 
zobowiązała się dać ponad 
plan 558 płyt przy jedno­
czesnym zlikwidowaniu brako 
róbstwa Podcjbne zobowiąza­
nia podjęła również załoga ta 
plcernl (Oddz. Nr 11).

Robotnicy maszynowni prze 
kroczą plan lipcowy o 2 
proc., przy zmniejszeniu uży­
cia materiałowego również o 
2 proc. Załogi łuszczarni i 
wytwórni oklein dadzą zakła­
dowi w llpcu 3 proc, produk­
cji ponadplanowej, a załoga 
składalni oklein przekroczy 
plan lipcowy o 1 proc.

Zobowiązania kierowników 
transportu wewnętrznego po­
zwolą na zaoszczędzenie mie­
sięcznie 70 litrów paliwa, a zo 
bowlązanla palaczy obniżą zu 
życie węgla o 50 ton.

Ambitne zadanie postawiła 
przed sobą załoga przerzynal- 
nl 1 suszarni. Postanowiła ona 
zrealizować miesięczne zada­
nia produkcyjne do 22 lipca.

Robotnicy pracujący na pla 
cu tarcicy wysztaplują ponad 
plah w każdym miesiącu III 
kwartału po 100 m’ tarcicy.

Kobieca grupa związkowa 
w polerownl zaoszczędzi w 
każdym miesiącu III kwarta­
łu 5 proc, materiałów pomoc­
niczych przy Jednoczesnym 
podniesieniu jakości szaf.

Sprawa pokoju zwycięży

Spotkanie społeczeństwa Koszalina
z delegatka na Światowy Kongres Kobiet

Licznie zebrani mieszkań­
cy Koszalina manifestowali w 
dniu wczorajszym wolę walki 
o pokój 1 przyjaźń między na­
rodami na spotkaniu z dele­
gatką na Światowy Kongres! 
Kobiet w Kopenhadze.

Spotkani© zagaiła przewód 
nleząca Wojewódzkiego Zarżą 
du Ligi Kobiet J. Czubakowa. 
która witając zebranych po­
wiedziała — ,,Słuszne uchwa­
ły Kongresu w obronie praw 
kobiet, w obronie szczęścia 
dzieci, w obronie pokoju, sze­
rokim echem odbijają się we 
wszystkich zakątkach naszego 
kraju. W imieniu społeczeń­
stwa województwa koszaliń­
skiego, witam delegatkę na 
Światowy Kongres Kobiet, 
przewodniczącą spółdzielni pro 
dukcyjne.l 1 posła na Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej ob. Wieczorek".

Po zapoznaniu zebranych 
z ciężkimi warunkami życia 
kobiet w krajach kapitalisty­
cznych, kolonialnych 1 zależ­
nych, delegatka na kongres 
stwierdziła m. In.: „Kobiety 
nolskle. które dzięki władzy 
ludowe) uzyskały pełne prawa 
"'e wszystkich dziedzinach -ty 
cla 1 które mają zapewnione 
warunki do _ korzystania z 
tvch praw, stanowią wielką 
Flłe naszego narodu, flasza co 
dzienna praca — tó nasz kon­
kretny wkład w sprawę podo­
ju I socjalizmu. „ „

W Imienin zeSrariyćS ser­
decznie podziękowała "delegat 
ce za obszerne sprawozdanie 
uczennica. Liceum Pedagoglcz 
nego Regina Dubetowska, któ 
ra następnie _ recytowała' 
wiersz własnego układu.

Z kolei delegatka na Sori-

gres ob. Wieczorek, otrzyma­
ła wiązankę kwiatów od 6-let­
niej Urszuli Scwy, córeczki 
znanego przodownika pracy 
Koszalińskiej Fabryki Mebli.

Uczestnicy spotkania uchwa 
1111 rezolucję, w której m. In. 
czytamy:

„Kobiety Ziem! Kosz-allń- 
pkiej solidaryzując slę^ze 
Światowym Ruchem Obroń­
ców Pokoju potępiają mord 
popełniony na małżonkach 
Juliuszu 1 EtlieJ Rosenberg 
przez imperialistyczny rząd 
Stanów Zjednoczonych. Wal­
czyć będziemy o to. by nigdy 
w historii świata nie powtórzy 
la sl? ponura tragedia dzieci 
Rosenbergów.

Uchwały Kongresu przyjmu 
jemy Jako wytyczne do dal­
szej pracy. Będziemy wpajać 
w nasze dzieci uczucia miło­
ść! do pokoju, postępu 1 przy- 
jaźTil między narodami.

Będziemy wpajać w nasze 
dzieci uczucia głębokiego pa­
triotyzmu oraz miłości i przy­
jaźni dla Związku Radzieckie­
go— ostoi pofToJu na całym 
świecie.

Przez pełne włączenie ko­
biet do realizacji planów go­
spodarczych naszego woje­
wództwa, zwiększymy Ich u- 
dział w szlachetnym współza­
wodnictwie pracy, podniesie­
niu wydajności z ha oraz pla 
nowej realizacji wszystkich 
zobowiązań wobec państwa.

Wytyczpe Światowego Kon 
gresn Kobiet pomogą kobie­
tom Ziem! Koszalińskiej w peł 
nej real!zacjl_ programu Fron 
tu Narodowego.

Spotkanie zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodów­
ki".

Na ogólnym zebraniu spół­
dzielni produkcyjnej „Leśna 
Polana" w gromadzie Zaspy 
Małę w gminie Pomianowo 
(pow. Białogard) spółdzielcy 
długo dyskutowali jakie pod­
jąć zobowiązania, aby najle­
pie j uczcić dzień 22 lipca 
Postanowiono, że zobowląza 
nla te powinny dotyczyć prze 
de wszystkim zbliżającej się

akcji żnlwno - omłotowef 1 dla 
tego spółdzielcy tak zorgani­
zują pracę, aby żniwa zakoń­
czyć przed zaplanowanym ter­
minem, a zarazem dokonać 
podorywkl i elew poplonów. 
Jednocześnie ze sprzętem roz- 
pocznle się młockę zboża. 
Zląrno z pierwszego zbioru 
przeznaczą na obowiązkowe 
dostawy dla państwa.

(Dokończenie na 2 etr.)

Młodzież rumuńska walczy o pokój

Młodzież rumuńska, podejmując liczne zobowiązania 
pragnie godnie uczcić IV Światowy Festiwal Młodzieży i 
Studentów, który odbędzie się w sierpniu w Bukareszcie.

Na zdjęciu: przodujący metalowcy kombinatu metalur­
gicznego Resitza, którzy dla uczczenia Światowego Festi­
walu Młodzieży zwiększyli znacznie wydajność pracy.

Słuszna sprawa zawsze zwycięża

Protestujemy przeciwko ingerencji 
obcych agentów w sprawy wewnętrzne NRD 

Wiece protestacyjne robotników moskiewskich

Kontrolujemy stan przygotowań
do akcji żniwni)-omłotowej
NASZE EKIPY SPRAWOZDAWCZE
meldują:

Sprawne przygotowanie maszyn i sprzętu żniwnego, za­
warcie umów przez POM-y ze spółdzielcami i GOM-y z 
chłopami indywidualnymi, opracowanie wreszcie harmono­
gramów prac żniwno-omłotowych — oto najważniejsze dziś 
zadanie wsi koszalińskiej.

Do chwili rozpoczęcia prac żniwnych należy kompletnie 
przygotować do pracy nie tylko maszyny i sprzęt żniwny, 
ale i agregaty omłotowe. Trzeba pamiętać też o zapewnie­
niu należytego zaopatrzenia naszych GS-ów w artykuły pierw­
szej potrzeby, części zamienne do remontów bieżących jak 
płótna, sznurki do snopowiązatąk, smary, kosy, osełki itp. 
Przygotowanie do tegorocznych żniw musi być zatem wszech­
stronne. * * *

W przygotowaniach do żniw w powiecie Sławno przoduje 
Zespół PGR Noskowo. Jako pierwszy w powiecie zakończył 
on już sianokosy na przestrzeni 115 ha łąk. Ustawione w 
rzędzie snopowiązałki lśnią w słońcu świeżym, pachnącym 
jeszcze lakierem. Wesoło „pykają" świeżo wyremontowane 
traktory. Mechanicy z Noskowa, mimo, że zakończyli re­
mont i przygotowanie do żniw wszystkich maszyn, nie próż­
nują.

— Pomożemy sąsiadom z Zespołu PGR Barnów. Jakoś 
im trudno idzie ta robota — podsunął ktoś myśl. ZgodzHi 
się wszyscy. W ramach Czynu Lipcowego noskowscy mecha­
nicy remontują dziś maszyny żniwne dla Zespołu PGR Bar­
nów.

Oto przykład braterskiej pomocy godny naśladowania. 
Chodzi przecież o to, by we wszystkich PGR-aeh zakończyć 
ż.niwa w terminie.

We wszystkich gospodarstwach zespołu PGR Nąskowo od­
były się narady robocze na których opracowano już dokła­
dnie harmonogramy prac na cały okres kampanii żniwno- 
omłotowej. Padto tu wiele zobowiązań skrócenia terminów 
prac żniwnnych, którymi robotnicy rolni czczą Święto Odro­
dzenia.

* » »
Beztrosko ustosunkowała się do przygotowań żniwno-omło­

towych dyrekcja Zespołu PGR Nacław w gminie Polanów 
w powiecie sławneńskim. Zespół nie posiada odpowiedniej 
ilości maszyn żniwnych. Z obecnym stanem parku maszyno­
wego nie będzie w stanie sprzątnąć w terminie zbóż.

— Jaki gospodarz takie gospodarstwo — mówi chłopskie 
przysłowie. Około 40 proc, traktorów i sprzętu przyczepnego, 
jaki w tej chwili znajduje się w zespole, nie nadaje się do 
pracy. Zdekompletowana ąpst obsługa techniczna. Brak pla­
nów i harmonogramów prac żniwno-omłotowych.

Usprawnieniem przygotowań do żniw i omłotów w Zespole 
PGR winny natychmiast zająć się: Powiatowa Rada Narodo­
wa i Komitet Powiatowy w Sławnie.* *

Sprawnie przebiegają przygotowania do tegorocznej akcji 
zniwno-omłotowej w POM-ie sławneńskim. Remont ciągni­
ków i sprzętu przyczepnego dobiega końca. POM pomógł 
w opracowaniu dniówek obrachunkowych i ustaleniu norm 
przy pracach żniwno-omłotowych 30 spółdzie n om produk- 

5 spółdzielń, również przy pomocy agronomów 
POM-u sporządziło i przesłało do powiatu dokładne har­
monogramy prac na okres całej kampanii żniwno-omłotowej. 
4 spółdzielnie zameldowały już o podjęciu zobowiązań na 
cześć 22 Lipca, mających na celu skrócenie prac żniwnych. 
Zobowiązania takie podejmą niewątpliwie i pozostałe spół- 
dzielnie.

Aktyw POM-u w Sławnie musi udzielić jednak więcej po­
mocy spółdzielcom z Wrześnicy. Spółdzielcy bowiem nie­
wiedzą jak opracować plany pracy brygady polowej, braknie 
im odpowiedniej ilości wozów do zwózki zboża.

Z wielu gmin powiatu sławneńskiego donoszą o niedosta­
tecznym wciąż jeszcze zaopatrzeniu sklepów Gminnych Spół­
dzielni w artykuły pierwszej potrzeby. Odczuwa się brak 
soli do przesypywania siana, kos, osełek, brak jest również 
napojow chłodzących.

Apelujemy do PZGS-u w Sławnie o należyte zaopatrzenie 
cmyłotowe^C°Wel< US,U9°wych na okres kampanii żniwno-

TOKICJl Na wyspie Kyushu (po­
łudniowa Japonia) wskutek ulew­
nych deszczów wylały rzeki i na­
stąpiła katastrofalna powódź. Do­
tychczas zanotowano 15 wypad­
ków utonięcia. 19 osób zginęło.

Wskutek powodzi przerwana 
została komunikacja na kilku li­
niach kolejowych.

• • •

RZYM. Dnia 23 bm. 60 tys. ro­
botników włoskich przemysłu cu­
kierniczego i konserwowego ogło­
siło strajk, domagając się popra­
wy warunków bytu.

• • »

PARY2. Dnia 25 czerwca wy­
buchł w całej Francji strajk pow­
szechny robotników gazowni oraz 
robotników, obsługujących sieć 
Elektryczną. Strajkujący domaga­
ją się poprawy warunków bytu.

Włodzimierz Puslo łubiany 
1 szanowany przez kolegów 
przodujący brygadzista, bę­
dzie reprezentował młodzież 
węzła PKP Białogard I całą 
młodzież Białogardu na II 
Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo — Wyborczej 
ZMP.

(az)

Załoga węzła kolejowego 
PKP Białogard dobrze zna 
ZMP-owca Włodzimierza Pu- 
sio. Włodzimierz Puslo — to 
nie tylko przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZMP. To 
również brygadzista przodują­
cej młodzieżowej brygady Im. 
Hanki Sawickiej w warszta­
tach elektrycznych. Jego bryga 
da wykonuje przeciętnie 230 
—250 proc, normy, a jego osta 
tnie zobowiązanie brzmi: wy­
konać zadania przypadające 
według obowiązujących norm 
na okres planu 6-ietniego Juz 
w IV kwartale 1953 roku.

Tow. Pusio dobrze kieruje 
życiem organizacji ZMProw- 
sklej swego zakładu. Organi­
zacją ZMP-owska przy węźle 
PKP Białogard ma poważne 
osiągnięcia w walce o pełną 
realizację planów produkcyl 
nych 1 rozwój życia kultural­
nego. Włodzimierz • Puslo 
uczy młodzież gospodarskiego 
stosunku do pracy 1 właśnośc! 
społecznej — wyrabia w niej 
poczucie współgospodarza za­
kładu. Zarząd Zakładowy 
ZMP prowadzi pod Jego kie­
rownictwem szeroką pracę 
uświadamiającą wśród młodzie 
ży nlezorganlzowanej. Dzięki 
temu 80 proc, młodzieży zakła 
du należy dziś do organizacja 
ZMP. Młodzież węzła PKP 
Białogard otrzymała na wła­
sność proporzec przechodni 
ZG ZMP za osiągnięcia w pra 
cy produkcyjnej 1 społecznej.

Pięcioraczki
chińskie

Delegaci młodzieży
na Wojewódzką Konferencję ZMP



Rozwój gospodarki rybnej w ZSRR

Na obozach wyszkoleniowych WP

Eksplozja
w fabryce 
materiałów wybuchowych 
w Holandii

PARYŻ. Prasa holenderska do­
nosi, że w wielkiej fabryce mate­
riałów wybuchowych w Oldekerk 
nastąpiła eksplozja, wskutek któ­
rej część gmachów fabrycznych 
została zniszczona. Sq ofiary w 
ludziach.

Prasa holenderska podkreśla, 
że ludność Oldekerk jedynie przy­
padkowi zawdzięcza, iż nie zo­
stała zatruta gazami, które wy­

tworzyły się wskutek eksplozji.

rządną nauczkę. Najważnltej- 
6ząr pijlltyczną konsekwencją 
tej wojny Jest to, a dowiodła 
ona., że siły pokoju są nie­
pokonane. Mimo, że wrogo­
wie pokoju próbowali wszel­
kimi sposobami nie dopuścić 
do roaejmu 1 nawet dzlśt pró­
bują storpedować rozejm, 
przekonali się oni, że są bez­
silni wobec potęgi światowej 
opinii publicznej.

Porozumienie w sprawie re 
patrlacji Jeńców wojennych — 
plsze Teng Hua — dowodzi, 
że Jedyną drogą rozstrzygania 
sporów międzynarodowych I 
Jedynym sposobem osłabienia 
napięcia w sytuacji międzyna­
rodowe! 6ą rokowania. Kto­
kolwiek będzie chclał wszcząć 
agresywną wojnę, musi parnię 
tać o losie, jaki spotkał Mac 
Arthura 1 Li Syn Mana.

rozejm ten będzie wkrótce 
podpisany, co umożliwi po­
kojowe uregulowanie proble­
mu koreańskiego.

Fakt, że podpisanie rozej- 
mu stało się możliwe — pt- 
sze dale| Teng Hua — należy 
zawdzięczać sukcesom mtlttar 
nym Koreańskie! Armii Ludo­
wej 1 ochotników chińskich, 
lak również niestrudzonym 
-wysiłkom ruchu obrońców 
pokoju na całym świecie.

Nie zamierzam omawiać 
szczegółowo znanego po­
wszechnie faktu — plsze Ten 
Hua — że w ciągu trzeci! lat 
wojny w Korei imperiallstycz 
ni agresorzy otrzymali po-

PEKIN, Jak podkreśla Age 
ncja Nowych Chin, opinia 
publiczna wielu krajów doma 
ga się usunięcia Li Syn Mana 
w celu umożliwienia zawarcia 

rozejm u w Korei.
Jak stwierdza ukazujący 

się w Londynie dziennik 
„Dalii Mail" Li Syn Man do­
wiódł, że nie można mu ufać. 
„Trzeba go zastąpić — plsze 
„Daily Mail" — przez kogoś, 
kto nia więcej odpowiedzialno 
ści, a w razie potrzeby trze­
ba usunąć cały Jego rząd". 
„Daily Mail" dodaje, że naj­
lepszym sposobem dla Sta­
nów Zjednoczonych wykazania 
swej szczerości 1 dobrej wo­
li byłoby usunięcie Li Syn 
Mana.

Komentator rozgłośni an­
gielskiej „Brltisch Broad- 
castlng Corporation'1 — Guy 
Eden podkreśla, iż wśród 
członków brytyjskiej partii 
pracy panuje przekonanie, że 
dopóki Li Syn Man będzie 
sprawował władzę w Korei Po 
łudnlowej, żadne porozumie­
nie nie będzie możliwe. Człon 
kowie brytyjskie) partii pracy 
uważają, że trzeba psunąć Li 
Syn Mana wraz z całym Jego 
rządem.

Dziennik „Daily Mlrror" pi 
sze m. In.: „Sprawy azjaty­
ckie nie będą mogły być po-

ryby metrowej długości. W ostat­
nich latach do tych rzek, jak 
również do rzeki Ural, wpuszczono 
około 150 milionów narybku je­
siotra.

Obecnie na wyspie Kuryłkin roz 
poczęto budowę zakładów hodo­
wli ryb. Corocznie będzie się tam 
rozmnażało setki milionów naryb­
ku jesiotra. Będą to ogromne za­
kłady, którym podobnych nie ma 
dotqd na świecie, wyposażone w 
najnowocześniejsze urzqdzenia.

MOSKWA. Dyrektywy XIX Zja­
zdu KPZR w sprawie piątego pla­
nu pięcioletniego przewiduję 
wzmożenie hodowli ryb w celu 
zwiększenia zasobów rybnych. 
Szczególną wagę przywiqzuje się 
do zwiększenia zasobów jesiotra 
kaspijskiego.

Przed Rewolucję Październiko­
wy nie troszczono się o reproduk­
cję jesiotra. Dopiero państwo ra­
dzieckie przedsięwzięło szereg 
środków w celu ochrony jesiotra 
i jego prawidłowej reprodukcji. 
W radzieckiej hodowli ryb upra­
wia się na szerokq skalę sztuczne 
zapładnianie ikry. Ogromnie po­
mocna jest w tej dziedzinie opra­
cowana przez uczonego lenin- 
grodzkiego N. Herbilskiego meto­
da przyśpieszenia dojrzałości ikry 
przez stosowanie wyciągu z rybich 
przysadek mózgowych. Metoda 
ta okazała się bardzo efektowna.

Radzieccy ichtiolodzy zajmuję 
się również przemieszczaniem ga­
tunków ryb z jednych zbiorników 
wodnych do drugich. Od 1948 r. 
przemieszcza się planowo jesiotra 
z morza Kaspijskiego do Aralskie- 
go. Około 11 milionów narybku 
jesiotra przemieszczono przed 6 
laty do rzek Syr-Darii i Amu-Da- 
rii.

Narybek zaaklimatyzował się 
bardzo dobrze. Wyrosły z niego

Dotychczasowy 
ambasador ZSRR w Polsce 
A. A. Sobolew 
opuścił Warszawę

WARSZAWA. Dnia 26 bm. 
opuścił Warszawę dotychcza 
sowy ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny Związki 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w Polsce Arkadlf 
A. Sobolew, żegnany na Dwór 
cu Głównym przez dyrekto-a 
protokółu dyplomatycznego 
MSZ Edwarda Bartola oraz 
cdonków ambasady ZSRR z 
charge d'affalres rade. Dmltrl- 
Jem i Zaikinem na czele.

Odjeżdżającego ambasado­
ra Sobolewa żegnali również 
z-ca członka Biura Polityczne­
go KC PZPR Władysław 
Dworakowski oraz szefowie 
szeregu przedstawicielstw 
dyplomatycznych, akredytowa 
ni w Polsce.

PEKIN. W artykule ogłoszonym w „żenminżlbao" za­
stępca dowódcy chińskich ochotników ludowych Teng 
Hua podkreśla, że nigdy dotychczas podpisanie rozejmu 
w Korei nie było tak bliskie Jak obecnie.

W codziennej intensywnej pracy szkoleniowe) na obo­
zach letnich, żołnierze wszystkich rodzajów wojsk doskona­
lą umiejętności bojowe, uczą się coraz lepiej władać swą 

wspaniałą bronią, zdobywają hart I wytrwałość.
!Ja zdjęciu: ćwiczenia zwiadowców. Swych podwła­

dnych szkoli wzorowy dowódca drużyny — kpr. Michał 
Ludwlczak. (Foto — CAF)

Komunikat 
o posiedzeniu 
Rady imstrówNRD

BERLIN. Dnia 25 bm. od­
było się w Berlinie posiedze­
nie Rady Ministrów Niemie­
ckiej Republiki Demokratycz 
nej. Rada Ministrów wydała 
szereg dalszych zarządzeń 
zmierzających do podniesie­
nia stopy życiowej ludności 
republiki. ■

Minister Bezpieczeństwa 
Państwowego Zalsser złożył 
sprawozdanie na temat prowo 
kacji ) incydentów zalnscenl- 
zowanych i dokonanych przez 
agentów faszystowskich 1 ich 
pomocników. Minister Zalsser 
poinformował również Radę 
Ministrów o ofiarach. Jakie In 

cydcnty te spowodowały.
Rada Ministrów podkreśliła 

doskonałą postawę moralną o- 
raz wzorowe zachowanie się 
policji ludowej w czasie pro­
wokacyjnych incydentów oraz 
zadeklarowała gotowość udzie 
lenia pomocy rodzlnon^ osób, 
które zginęły w cza61e-prowo- 
kacjt.

Jeśli Amerykanie — plsze 
Teng Hua — dadzą zadowala­
jącą odpowiedź na żądanie 
przedstawione przez marszał­
ka Kim Ir Sena 1 generała 
Peng Teh Huaia w dniu 19 
czerwca i zagwarantują, że wa 
runkl rozejmu, którego prag­
nie cała miłująca pokój ludz­
kość, będą dotrzymane — to 
wszystko wskazuje na to, iż

Francji, świadczą o znacznym 
wzroście wpływów Powszech­
nej Konfederacji Pracy (CGT) 
wśród mas pracujących Fran­
cji.

Tak np. w filii amerykań­
skich zakładów samochodo 
wych Forda w Passy kandyda- 
clj CGT otrzymali 71 proc, 
głosów, tj. o 33 proc, więcej, 
niż w poprzednich wyborach. 
CGT zdobyło dzięki temu 11 
rfftlndatów w komitecie na 
ogólną liczbę 13.

W zakładach samochodo­
wych „Citroen" na kandyda­
tów CGT padło 73,5 proc, 
głosów. W skład komitetu 
związkowego w tych zakła­
dach wchodzi obecnie 15 
przedstawicieli CGT. 1 przed 
stawlciel chrześcijańskich zw. 
zaw. oraz 1 przedstawiciel 
FO. Jeszcze bardziej decy­
dujące zwycięstwo odniosła 
związkowa organizacja CGT 
w zakładach samochodowych 
„Renault". W komitecie robo­
tniczym wszystkie mandaty 
przypadły przedstawicielom 
CGT. Również w komitecie 
urzędniczym | personelu tech­
nicznego CGT wzmocniła swą 
pozycję. otrzymując 30,3 
proc, głosów tj. o 10.1 proc, 
więcej niż w poprzednich wy­
borach.

Strajk marynarzy
brazylijskich

NOWY JORK. Jak donosi 
prasa, strajk marynarzy i pra­
cowników marynarki handlo­
wej w Brazylii, który rozpo­
czął się w dniu 16 bm. trwa 
nadal.

Według danych dziennika 
brazylijskiego „Impressa Po­
pular", w strajku tym blerze 
udział jx>nad 110 tys osób.

Opinia publiczna wielu krajów
domaga się usunięcia Li-Syn mana

myślnle uregulowane, dopóki 
Stany Zjednoczone będą po­
pierały takich renegatów 
Jak Li Syn Man w Korei i 
Czang Kai - 6zek na Formo­
zie".

Jak donoszą z Delhi, dzień 
nlk „Times of India" plsze: 
„Trzeba przedsięwziąć stanów 
cze kroki w celu uratowania 
pokoju... Trzeba uczynić wszy 
stko, aby odnaleźć „zwolnie­
ni ch" przez Li Syn Mana Jeń 
ców Koreańskiej Armii Ludo­
wej 1 zmusić rząd południowo- 
koreańskl, aby w tym dopo­
mógł pod groźbą zastosowania 
najostrzejszych sankcji, a na­
wet usunięcia Li Syn Mana ze 
stanowiska".

Jak donosi z Nowego Jorku 
Agencja France Pres6e, dele­
gacje państw azjatyckich w 
ONZ wyrażają obawy, że ro­
kowania w Panmundżon mogą 
być zerwane wskutek prowo­
kacji Li Syn Mana. Wśród 
członków tych delegacji panu 
Je powszechne przekonanie, 
że Jedynym sposobem unlknlę 
cia zerwania rokowań jest po­
zbawienie Li Syn Maną wła­
dzy.

Tokijski dziennik „Dżldżt 
Szlmpo" wzywa Stany ZJedno 
czone, aby „usunęły wreszcie 
tego pozbawionego wszelkich 
skrupułów dyktatora — Li 
Syn Mana".

T. Blank
z wizytą w Nowym Jorku

BERLIN. Jak donosi z 
Bonn agencja ADN we wto­
rek udał się do Nowego Jorku 
na pokładzie parowca „ Amerl- 
ca" przyszły bońskl minister 
wojny Theodor Blank. Towa­
rzyszy mu, na wyraźne ży­
czenie rządu USA, b. szef 
wydziału operacyjnego w hltle 
rowskim sztabie generalnym 
gen. Adolf Heusinger, Jako 
doradca wojskowy. Ponadto 
blerze udział w podróży kilku 
innych oficerów hitlerowskich.

PARYŻ. Wybory delegatów 
do komitetów związkowych, 
które odbywają się obecnie we

Zawarcie rozejmu w Korei
jest bliskie

Artykuł zastępcy "dowódcy chińskich ochotników 
ludowych

Powódź w Belgii
BRUKSELA. Wskutek burty, któ­

ra przez kilka dni szalała u wy­
brzeży Belgii, obszary leżqce przy 
ujściu rzeki Sambre zostały spu­
stoszone przez powódź. W Char- 
leroi ulice i dolne piętra domów 
znajdują się pod wodq. Zalany 
został także podziemny dworzec 
kolejowy i tunel w Charleroi. W 
kilku dzielnicach miasta musiano 
wstrzymać ruch kołowy.

Prasa belgijska podkreśla, że 
szkody wyrządzone przez powódź 
obliczane sq na kilkadziesiąt mi­
lionów franków.

Umasowić TPPR
na wsi koszalińskiej

(Dokończenie z 1 6tr.)

Inicjatorkami podjęcia tych 
zobowiązań były kobiety — 
członkinie 1 żony członków 
spółdzielni, a przede wszyst­
kim Marla Szymczak — mat­
ka dwóch synów — robotni­
ków pracujących na budo­
wlach 6-latki. O ich zobowią­
zaniach produkcyjnych Stani­
sława z huty „Florian" 1 Ze­
nona z Żerania, słyszała przez 
radio. Oba, są przodownika­
mi pracy. Dumna Jest z nich 
nie tylko matka — Marla 
Szymczakowa. Dumna |est ca­
ła spółdzielnia, wszyscy jej 
członkowie, którzy chcą pra­
cować tak jak młodzi Szym­
czakowie.

SPÓŁDZIELCY Z BUCZKA 
RAZEM Z CHŁOPAMI 

INDYWIDUALNYMI 
NAPRAWIĄ DROGĘ 

GROMADZKĄ

Chłopi - spółdzielcy z Bucz­
ka, również postanowili znacz 
nie skrócić harmonogram prac 
żniwnych 1 przedterminowo 
wykonać swoje zobowiązania 
wobec państwa. Ponadto doko 
nają oni remontu drogi gro­
madzkiej na przestrzeni prze­
szło 1.000 m, co da około 14 
tye. złotych oszczędności w 
materiale 1 roboclźnie. Za ich 
przykładem poszli chłopi Indy 
wldualnl, którzy również na­
prawią część drogi gromadz­
kiej. I to zobowiązanie przy­
niesie około 7 tys. oszczęd­
ności.

CHŁOPI Z GROMADY 
GĄSKOWO POMOGĄ 

W PRACACH ŻNIWNYCH 
ZAŁODZE MIEJSCOWEGO 

PGR
29 chłopów z gromady 

Gąskowo w gminie Dygowo 
(powiat Kołobrzeg) .zobowią­
zało się oprócz szybkiego i 
sprawnego przeprowadzenia 
żniw 1 omlotów oraz przed­
terminowego wykonania obo­
wiązkowych dostaw, pospie­
szyć z pomocą przy* żniwach 
sąsiedniemu PGR 'Gąskowo. 
Chłopi z Gąskowa pracować 
będą w PGR przez dwa dni. 
przeznaczając na ten cel łącz 
nie 58 roboczodniówek z koń­
mi.

Chłopi z Gąskowa wezwali 
wszystkie gromady 1 wszyst­

kich chłopów w wojewódz­
twie koszalińskim aby brali 
z nich przykład 1 pomagali 
sąsiednim gospodarstwom 
PGR w żniwach.

CZYN LIPCOWY
KIEŁCZYGLOWSKICH 

ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO

Załoga Klełczygłowskleh 
Zakładów Przemysłu Drzew­
nego przyspieszy tempo prac 
na wszystkich odcinkach.

M. in. dział kuźni 1 koło- 
dziel zobowiązał się wykonać 
ponad plan dwa wozy gospo­
darskie typu pomorskiego — 
w terminie do 22 lipca.

ZMP-owcy postanowili w 
ramach Czynu Lipcowego 

przygotować i wystawić sztu- 
vcę sceniczną dla załogi Kleł- 
czyglowskiej Fabryki Wozów.

Tow. Alojzy Myszk zobo­
wiązał się zmontować ponad 
plan dwa przody do wozów go­
spodarskich.

ROBOTNICY, CHŁOPI 
I INTELIGENCI PRACU­
JĄCY ZIEMI KOSZALIŃ­
SKIEJ. WSZYSCY STA- 
WAJCIE DO CZYNU LIP­
COWEGO. PRZEDTERMI­
NOWĄ REALIZACJĄ NA­
SZYCH PLANÓW PRO­
DUKCYJNYCH WITAJCIE 
ZBLIŻAJĄCE SIĘ ŚWIĘ­
TO 22 LIPCA. WZMAC­
NIAJCIE SWE WYSIŁKI 
W WALCE O POKÓJ I 
SOCJALIZM, O PEŁNĄ 
REALIZACJĘ WSPANIA­
ŁEGO PROGRAMU FRON 
TU NARODOWEGOI

20 1 21 bm. odbyły się w 
wielu W61ach naszego woje­
wództwa uroczystości inaugu­
rujące „Miesiąc umasowlenia 
TPPR na wsi". W gromadach 
oraz w spółdzielniach produk­
cyjnych dokąd przybyły dele­
gacje robotników z pobliskich 
zakładów pracy, zapoznawano 
w czasie imprez ludność wiej 
ską ze wspaniałymi dowodami 
przyjaźni i braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, z któ­
rych korzysta nasz naród we 
Wszystkich dziedzinach’ życia 
politycznego, . gospodarczego 
1 kulturalnego.

Już w pierwszych dniach 
„Miesiąca" liczni chłopi mało 
1 średniorolni, robotnicy PGR- 
ów i członkowie spółdzielń 
produkcyjnych wstępowali w 
szeregi TPPR.

Uroczysty przebieg miała 
Inauguracja „Miesiąca" w 
gm. Sławmo. Na placu sporto 
wyin udekorowanym czerwony 
ml sztandarami 1 hasłami, licz 
nie zebrani chłopi z pobli­
skich gromad oraz robotnicy 
z zakładów pracy manifesto­
wali swą gorącą przyjaźń do 
wielkiego Związku Radzie­
ckiego — ostoi światowego po 
koju i postępu. Raz po raz 
zrywały 6lę okrzyki na cześć 
nierozerwalnej przyjaźni naro 
du polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego. Na 
uroczystości tej z serdecznym 
przyjęciem spotkały się wy­
stępy zespołu wojskowego, 
który wystąpił ze śpiewem 1 
tańcami ludowymi polskimi 1 
radzieckimi.

dniu rozpoczęcia obcho­
du „Miesiąca" 18 członków

spółdzielni produkcyjnej Bla 
łogóry pow. Białogard wstąpi 
ło w szeregi Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzie­
ckiej — tworząc kolo gromadź 
kle. Również w gromadzie 
Podrzadło pow. Drawsko wstą 
piło w szeregi TPPR 20 człon 
ków spółdzielni produkcyjnej.

W pow. Złotów w ostatnim 
okresie przygotowawczym do 
„Miesiąca" powstało 10 kół 
wiejskich TPPR liczących 
180 członków.

W dniach 20 1 21 VI odby 
ło się 18 imprez, w których 
brały udział zespoły wojskowe, 
brygad „SP", szkolne 1 wiej­
skie ZSCh. Imprezy te oglą­
dało ponad 4 tysiące ludzi.

Ogółem w dniach 20 1 21 
czerwca wstąpiło w szeregi 
TPPR na wsi 463 nowych 

członków. W zebraniach 1 im­
prezach organizowanych przez 
Zarządy Powiatowe TPPR wy 
stąpiły z bogatym repertua­
rem pleśni 1 tańca robotnicze 
zespoły świetlicowe.

Aktywny udział w pracy 
nad umasowienlem szeregów 
TPPR biorą również koła 
przy zakładach pracy w Szcze 
clnku. Na zebraniu wybor­
czym np. koła TPPR przy 61e 
dzible Pełnomocnika Minister 
6twa Skupu w Szczecinki! 
członkowie postanowili zało­
żyć 11'kół wiejskich TPPR w 
czasie trwania „Miesiąca" o- 
raz otoczyć opieką już istnie­
jące koła.

„Miesiąc umasowlenia szere 
gów TPPR na wsi", który 
trwać będzie do 20 lipca przy 
niesie niewątpliwie poważne 
061ągnlębia TPPR na wsi.

Dalszy wzrost wpływów
Francuskiej Powszechnej Konfederacji Pracy

Dla godnego uczczenia Święta
22 Lipca



O wzmocnienie pracy ideologicznej
w koszalińskiej organizacji ZMP

Romuald Czubacki
przewodniczący Zarządu Wojewódzkiego ZMP w Koszalinie

Wiedza wszystkim dostępna

Budownictwo pokojowe w NRD

Rząd NRD wykazuje wszechstronną i głęboką troskę o 
sprawy człowieka, o coraz pełniejsze zaspokajanie mate­
rialnych potrzeb.

Wyraża się to między innymi w zakrojonym na szero­
ka skalę budownictwie mieszkaniowym.

Na zdjęciu: widok ogólny budynków bloku „E-południe" 
w Alei Stajina w Berlinie. (Foto — CAF)

politycznym, organizacyjnym 
t liczebnym. Chcemy pomagać 
partii w przebudowie wsi. A 
lak można dobrze pomagać. 
Jeżeli w połowie gromad nie 
ma kół ZMP? Podobna sytu­
acja jest w PGR. Stąd ko­
nieczność szybkiej likwidacji 
..białych plam" na wsi. ZMP 
bowiem Jest transmisją głosu 
partii do pracujących chło­
pów, transmisją proletaria­
ckiej polityki na wsL

Czy nasze instancje zajmu­
ją się dostatecznie sprawą 
wzrostu swych szeregów? — 
Nie. Są u nas gminy, w któ­
rych w okresie roku nie przy­
jęto ani Jednego nowego człon 
ka.

Aby szybko rosła nasza on 
ganlzacja musimy przezwyclę 
żyć panoszące się tu 1 ówdzie 
sekciarstwo. Przejawia się o- 
nc w tym że niektórzy nlero 
zumni aktywiści chcą przyjmo 
wać do ZMP młodzież tylko 
dojrzała politycznie. Jest to 
niesłuszne. Właśnie w szere­
gach Związku Młodzieży Pol­
skiej winno się wychowywać 
młodego człowieka na ofiarne 
go bojownika naszej idei.

Z drugiej zaś strony musi­
my dbać o czystość Ideologtcz 
ną 1 polityczną naszej organ’ 
zacji. ZMP, to pierwszy bolo 
wy pomocnik 1 rezerwą nasze| 
partii. Chlubą dla młodego 
chłopca i dziewczyny Jest być 
członkiem tej organizacji. NaJ 
wyżsj^m zaś zaszczytem — 
przygotować się w niej do 
wstąpienia w szeregi naszej 
partii. O tym winien stale pa 
miętać nasz aktyw.

Na Wojewódzkiej Konfe­
rencji będziemy oceniać msz 
dorobek, ujawniać braki i nie 
dociągnięcia. Wytyczymy dal 
6ze zadania przed koszalińską 
organizacją ZMP.

Z nowymi osiągnięciami w 
przygotowaniach do IV Festi­
walu w Bukareszcie, zobowią­
zaniami produkcyjnymi, które 
masowo podejmuje młodzież 
wdtając radosne święto 22-Llp 
ca — idziemy na Wojewódzką 
Konferencję ZMP.

Naprzód więc, do dalszych 
zwycięstw w walie b pokój 1 
socjalizm.

Dziś rozpoczyna się wj War­
szawie I Krajowy Zjazd Towa 
rzystwa Wiedzy Powszechnej, 
który będzie niejako podsu­
mowaniem 3-letnlego okresu 
działalności Towarzystwa. 
Zjazd, który prócz delegatów 
z terenu, działaczy TWP, zgro 
madzl kilkuset pracowników 
oświaty i kultury, omówi pla­
ny na przyszłość, wypracuje 
możliwie najlepsze metody po­
pularyzacji i upowszechnienia 
wiedzy i nauki.

Powołanie do życia w llpcu 
1950 r. Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej było Jeszcze Je­
dnym dowodem troski Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, o stały wzrost poziomu 
kulturalnego mas ludowych. 
Towarzystwo Wiedzy Powsze­
chnej postawiło bowiem sobie 
za zadanie dopomóc -najszer­
szym rzeszom ludzi pracy w 
przyswajaniu naukowego po­
glądu na świat, ułatwić lepsze 
poznawanie naszej literatury ! 
historii.

TWP szeroko popularyzuje 
najnowsze zdobycze nauki, 
propaguje wartościowe książ­
ki, krzewi czytelnictwo, a tak­
że zaopatruje organizacje ma­
sowe. Jak ZMP, Liga Kobiet, 
ZSCh, w popularnie ujęte wy­
dawnictwa naukowe ze wszyst­
kich dziedzin wiedzy.

Zasięg pracy TWP szybko 
się rozszerza. W roku ubie­
głym w zakładach pracy, do­
mach młodego robotnika, hote 
lach robotniczych zorganlzę>wa 
ło ono miesięcznie około 3 ty­
sięcy odczytów 1 pogadanek. 
Jednocześnie TWP — na co 
kładzie się specjalny nacisk — 
dociera do ośrodków wiej­
skich. I tak w r. ub. wygłoszo 
no w spółdzielniach produkcyj 
nych 7.537 odczytów, w

„Iwan Miczurin", ..Mikołaj 
Kopernik, twórcą nowożytnej 
astronomii" oraz „Andrzej 
Frycz Modrzewski".

TWP posiada Już 3 653 pre 
legentów. Są to przede wszyst 
kim nauczyciele, pracownicy 
naukowi, inżynierowie technl 
cy, chemicy, agrotechnicy Itp. 
Prelegenci zorganizowani są 

w ponad 200 rejonowych ko­
łach prelegentów, których za­
daniem Jest szkolenie 1 tnstruk 
taż. Szkolenie prelegentów od 
bywa się systemem trzysto­
pniowym w kołach rejono­
wych I wojewódzkich oraz w 
centralnym kole prelegentów 
w Warszawie. Na wszystkich 
szczeblach omawia się I dysku 
tuje teksty odczytów, opraco­
wane przez zarząd. uwzglę 
dnlając specyfikę środowiska, 
w którym ma być wygłoszona 
pogadanka. W seminariach 
centralnego koła prelegentów 
blorą udział autorzy tekstów, 
konsultanci, rzeczoznawcy.

W ciągu trzyletniej pracy 
TWP stworzyło sobie stałą, 
ofiarną kadrę prelegencką, 
która nie szczędzi wysiłków 
na przygotowanie się do od­
czytu. zebranie potrzebnych 
pomocy naukowych, nie szczę­
dzi trudu, by dotrzeć — czę­
sto, z braku lnne| komunika­
cji — rowerem lub pieszo do 
najdalszych wiosek.

Są oczywiście jeszcze 1 pre­
legenci traktujący swą pracę 
powierzchownie. Szeroka kon 
trola prelegentów, zapoczątko 
wana w końcu ubiegłego roku 
przyczynia się Jednak do o- 
czyszczenia kadry prelegenc- 
kiej z elementów przypadko­
wych, o słabym przygotowa­
niu, niekiedy ideologicznie 
obcych.

TWP. ma wielkie osiągnię­
cia. Dla dalszego jednak roz­
szerzenia ,.l- um oontoniat -pracy 
Towarzystwa, koąieczną^jęst 
silne onjrclę,, sl.ę. w. planowa.-, 
nlu. organizowaniu f kóntrort 
odczytów o masowe orgahiid- 
cje społeczne. Dotychczas 
współpraca z nimi nie była za 
dowalająca. W niewielu tylko 
zakładach pracy, czy hote­
lach robotniczych odczyty or­
ganizuje aktyw związkowy. 
Większość pracy w tym za­
kresie spada na Instruktorów 
zarządów wojewódzkich TWP. 
W środowiskach tzw, nlezorga 
nlzowanych, w miasteczkach, 
gromadach — ogniwa tereno­
we TWP. które nie potrafiły 
nawiązać odpowiedniej współ­
pracy z ZSCh, Ligą Kobiet, 
czy ZMP. dużo energii zaży­
wają na samą organizację od­
czytów ze szkodą dla Ich tre­
ści. Często miejscowe kola 
LK, ZMP, czy ZSCh nie do­
ceniają Jeszcze, Jak wielką 
pomocą w ich pracy kultural­
no-oświatowej może lm być 
TWP.

Niewątpliwie I Krajowy 
Zjazd TWP, podsumowując 
wielkie osiągnięcia Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej, 
Jednocześnie wydobędzie na 
Jaw dotychczasowe niedocią­
gnięcia i trudności, na Jakie 
napotyka TWP w swej pracy.

Pozwoli to udoskonalić do­
tychczasowe formy upowszech 
nlenla wiedzy, pozwoli Jeszcze 
celniej trafiać do umysłów 
słuchaczy. Jeszcze lepiej 
kształtować światopogląd no­
wego człowieka

(Bgr.)

tetnlaJa we wszystkich powia­
tach. W wielu spółdzielniach, 
młodzież w swoim słusznym 
dążeniu do awansu, widzi dla 
siebie perspektywy Jedynie w 
odejściu ze wsi do miasta. 
Nasze organizacje nte potra­
fiły dotychczas ukazać w peł­
ni tych perspektyw rozwoju 
Jakie niesie młodzieży wieś 
spółdzielcza, wieś socjalisty­
czna.

Niewątpliwie delegaci na 
Wojewódzką Konferencję prza 
analizują udział organizacji 
ZMP-owsklch w umacnianiu l 
rozbudowie spółdzielń produk 
cyjnych. ocenią krytycznie 
braki dotychczasowej pracy 
1 wekażą drogi ich przezwy­
ciężenia.

Plenum wskazało, że pod­
stawowym zadaniem ZMP jest 
wychowywać młodzież w du­
chu głębokiego patriotyzmu, 
bezgranicznego oddania* dli 
ojczyzny, dla partit, dla naro­
du.

Miłość do ojczyzny jest 
nieodłącznie związana z Inter­
nacjonalizmem, miłością do 
Kraju Rad. z którym wlążą 
nas stosunki nierozerwalnej 
braterskiej współpracy na każ 
dym odcinku. Ten kraj wspa­
niałych ludzi uczy nas Jak 
budować lepsze, szczęśliwsze 
życie, Jest gwarantem naszej 
niepodległości I pokoju.

Tow. Wagner mówił w 
swym referacie: „Chcemy wy­
zwolić młodzież od zakłama­
nych, obłudnych, burżuazyj- 
nych form współżycia między 
ludźmi... Chodzi o to, aby mię 
dzy ludźmi zapanowały bra­
terskie stosunki, by młodzi 
ludzie byli Ideowi, szczerzy, 
prości 1 skromni, by kochali 
człowieka i oburzali 6lę na 
ludzką krzywdę, by nienawi­
dzili wrogów pokoju 1 postę­
pu, by posiadali siłę woli 1 
śmiałość, by byli wysoce kul 
turalnl..."

Zadanie to ma realizować 
cała organizacja, wszystkie ko 
ła. W kole bowiem wychowu­
je się ZMP-owiec. A zatem 
winniśmy podnieść rolę wy­
chowawczą koła, gdyż koła na 
sze pracują słabo.

„Co to znaczy być do­
brym ZMP-owcem w zakła­
dzie pracy, szkole, groma­
dzie?..." — ten temat winien 
być omawiany przy różnych 
okazjach, na zebraniach kół 
ZMP.

Wskazane Jest, by na Wo­
jewódzkiej Konferencji delega 
cl “szeroko omówili, w Jaki 
sposób koło wychowuje swych 
członków, kształtuje nowe ce 
chy charaktenu, Jak skrom­
ność, uczciwość, szczerość i 
prostota, w Jaki sposób koło 
mobilizuje swych członków do 
aktywnego udziału w produk- 
cJl-4żvclu społecznym 1 poll 
tycWjnn.

Koszalińska organizacja 
ZMP przygotowuje się do 
II Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej. 
Najlepszy aktyw — delegaci 
na Wojewódzką Konferencję 
— przodownicy pracy i naukt, 
racjonalizatorzy, agronomo­
wie, traktorzyści, nauczyciele, 
młodzi robotnicy 1 chłopi, 
przybędą w dniach 27 j 28 
czerwca br., by w śwtetle 
wskazań 1 uchwal XII Plenum 
7.G ZMP, krytycznie ocenić 
pracę organizacji koszaliń­
skiej.

Nasza wojewódzka organi­
zacja ZMP ma pewne osiąg­
nięcia w mobilizacji m^odzie- 
ły do produkcji, czego wyra­
zem Jest Je.l liczny udział we 
współzawodnictwie. masowe 
podejmowanie apelu Wiktora 
Saja o-az zgłaszane wnioski 
racjonalizatorskie.

Porywający program Fron­
tu Narodowego odpow‘ada na| 
śmielszym marzeniom zdecydo 
wanej większości młodzieży. 
Młodzież przyjęła go i popie­
ra czynem produkcyjnym, o- 
flarną pracą, dobrą nauką. 
Ale są Jeszcze młodzi ludzie, 
których cechuje pewną obojęt 
ność wobec przemian zacho­
dzących w naszym krajy, któ­
rzy n'e włączyli glę Jeszc’e 
w pełni w rytm naszego ogól­
nonarodowego, pięknego 1 
twórczego życia.

Wskutek tego, że pozostają 
oni poza zasięgiem naszego 
oddziaływania, oddzlaływuje 
na nich niejednokrotnie wróg, 
wsączając niewiarę w nasze 
siły. 1 sukcesy naszego budow- 
ntetwa socjalistycznego.

Plenum wskazało, że jed­
nym z głównych braków na­
szej pracy polityczno - wycho 
wawczej Jest je| płytkość i po­
wierzchowność, oderwanie od 
potrzeb 1 zainteresowań mło­
dzieży. jej słaby zasięg I kam 
panljność, nieumiejętność, wlą 
zanla naszej pracy pófitycz- 
no - wychowawczej z konkret­
nymi zadaniami Jakie stają 
przed organizacją i młodzieżą 
w jej fabryce, wiosce czy 
szkole.

Szczególnie Jaskrawo uwi­
doczniła się słabość naszej 
pracy polityczno - wychowaw­
czej w prowadzonej obecnie 
kampanii sprawozdawczo - wy 
borczej. Wiele zebrań prze­
prowadzonych zostało nn 
prędce, bez należytego przy­
gotowania. Zagadnienia omó­
wione w oderwaniu od po­
trzeb | zainteresowań młodzie 
ż” danego środowiska, nie 
stanowiły przeżycia dla mło­
dzieży, nie zmuszały do prze­
myślenia dotychczasowej pra­
cy, postawy moralno - poll- 
tycznel każdego członka. Weź 
mv pod rozwagę np. zagadnie 
nie spółdzielczości produkcyj 
nef. W nowfecle btałocardz- 
klm na 330 członków ZMP w 
spółdzielcach produkcyjnych, 
tylko 27 Jest statutowym! 
członkami spółdzielń produk­
cyjnych. Podobna sytuacja za

łatwlona, 1 wapno uratowano 
przed zepsuciem.

Fakty te nie są odosobnio­
ne. Są one wynikiem wzmo- 
żone| pracy politycznei naszej 
organizacji partyjnej z całą 
załogą.

Zmianę stosunku pracowni 
ka do dobra społecznego cha 
rakteryzuje przykład majstra 
ob. Jerzego Englerta. Daw­
niej wołał on raczej „zajrzeć 
do kieliszka" niż pilnować 
sprzętu 1 materiałów budowla­
nych. a obecnie chociaż Jesz­
cze n'e wszystko Jetst w po­
rządku ,'często np łopaty są 
brudne), nie znajdzie 6lę na 1 
lego budowle przedmiotów nie 
zabezpieczonych przed znisz­
czeniem lub zaginięciem. 
Przykład ten wskazuje, że o 
stosunku pracownika do wła­
sności socjalistycznej, decydu 
J* praca polityczno • uświa­
damiająca

Mimo, że osiągnięcia nasze 
są poważne, nie świadczy to. 
iż wszystko Już Jest u nas do 
brze. Np. tow, tow. Kazi­
mierz Krawczyński. Józef Nie 
dzlńskl | Józef Kasprzak n.i- 
coiowall swoją pracę w k1e- 
nmku 'praedtermlnowego za- •• 
kończenia robót I nie zwracali 
uwag! na marnotrawstwo ma-' 
terlałów. Mówili o tym dopie­
ro oo dwóch tygodniach na 
zebraniu partyjnym

Mamy również sygnały, że 
malarze używają dla celów 
prywatnych, społecznych na­
rzędzi i farby. Dotychczas 
nasza organizacja partyjna 
nie sprawdziła tych faktów i 
nie podjęła’ kroków by unie­
możliwić dalsze takie prakty­
ki. Nie potrafiliśmy też za­
bezpieczyć socjalistycznej tro 
ski o własność społeczną na 
wszystkich odcinkach pracy, 
szczególnie tam, gdzie nie ma 
członków partii.

Błędy te musimy naprawić. 
Najbliższym naszym zada­

niem Jest udoskonalić formy 
naszej pracy a przędę wszyst­
kim wykorzystać transmisje, 
partii — organizacje zwlązko 
we 1 społeczne w celu uświa­
domienia wszystkich robotni­
ków o konieczności ochrony 
własności społeczne|.

MARIAN WOZNIAK 
sekretarz Podstawowej 
Organizacji Partyjnej

' przy PPB w Kołobrzegu

Ukazanie się dekretu o za­
bezpieczeniu mienia społecz­
nego, nasza organizacja par­
tyjna potraktowała Jako ważne 
polecenie wzmocnienia pracy 
politycznej i wychowawczej 
wśród swoich członków 1 całej 
załogi przedsiębiorstwa.

W budownictwie mamy 
szczególne zadania pod tym 
względem. Jest jeszcze wielu 
pracowników. Którzy nie zda­
ją sobie sprawy czym Jest zą 
bezpleczenle mienia socjallstu 
cznego. Jakie Jest Jego znaczę 
nie dla całokształtu naszej go 
spodarki. I te obowiązkiem 
każdego człowieka pracy, każ 
dego uczciwego Polaka Jest 
stała troska o dobro społecz­
ne. o własność socjalistyczną.

Ochrona I zabezpieczenie 
mienia socjalistycznego było 
tematem trzech zebrań naszej 
partyjne! organizacji przy Po 
wiatowym Przedsiębiorstwie 
Budowlanym w Kołobrzegu.

Rozpoczęliśmy od pracy z 
ludźmi. gdyż zdaiemy 6oble 
sprawę, te tylko praca poli­
tyczna, którg idzie w parze z 
konkretnym! zadaniami orga­
nizacyjnymi daje pozytywne 
wyniki

rezultacie takie; pracy 
mamy ezere* osiągnięć Drga 
nlzacia partyjna ubojowił* 
«lę. członkowie partii stalt »tę 
wrażliwsi na przejawy marno- 
trawstwa I lekceważącego sia 
sunku do materiałów przezna­
czonych na budowę nowych 
mieszkań, czy zakładów pra­
cy. Wzmogli swoją robotę ag! 
tatorzy. Np. tow. Zbigniew 
Zacharklewlcz — hydraulik, 
na jednej z budów poprzez 
dobrze prowadzoną pracę u- 
śwladamfającą wśród robotni­
ków bezpartyjnych, wyrobił 
w nich właściwe poczucie od­
powiedzialności za sprzęt 1 mą 
terlały budowlane, a rezulta­
tem tego było skrócenie robót 
o pięć dni. Notujemy rów­
nież osiągnięcia Innych towa­
rzyszy partyjnych.

Dawniej kierownik Domu 
Rybaka w Kołobrzegu ob. Ja­
cek Hopakowicz zwoził na bu 
dowę wapno. n!e zabezpiecza­
jąc go właściwie. Zwrócili u- 
wagę na ten fakt towarzysze 
na zebraniu partyjnym. Sprat 
wę skierowaliśmy do dyrekcji, 
gdzie została natychmiast za-

PGR-ach — 9.465, w POM- 
ach 600, w gromadach 45.733 
odczytów. O głodzie nauki, o 
pędzle szerokich mas ludności 
wiejskiej do wiedzy świadczy 
najlepiej liczba 4 milionów 
75 tysięcy chłopów pracowni­
ków rolnych, którzy wysłucha 
11 pogadanek TWP,

Ogółem w r. ub. prelegenci 
TWP wygłosili na terenie ca­
łego kraju ponad 97 tysięcy 
odczytów, na którycn było 
obecnych około 7 ntflionów 
słuchaczy.

Tematyka odczytów Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej 
Jest bardzo różnorodna. Ujęto 
Ją w cztery działy: światopo­
glądowy. społeczno politycz­
ny, historyczno - literacki 1 roi 
nlczy. Nie obejmują one Je­
dnak wszystkich zagadnień I 
słuchacze domagają się więcej 
pogadanek z dziedziny techni­
ki oraz rolnictwa. W minio­
nych latach w niedostatecznym 
stopniu uwzględniona była 
także tematyka światopoglądo­
wa. W bieżącym roku stan ten 
uległ poprawie. Odczyty 
kształtujące światopoglądy słu 
chaczy stanowią obecnie 50 
proc, ogólnej liczby opracowa 
nych tekstów.

W opracowaniu odczytów 
współpracują z Towarzystwem 
również wybitni naukowcy, 
członkowie Polskiej Akademii 
Nauk, profesorowie.

Najlepsze teksty wchodzą w 
skład Małej Biblioteczki TWP. 
W pierwszym kwartale bieżą­
cego roku rozpowadzono 128 
tysięcy egzemplarzy broszur, 
a w maju — w Dniach Oświa­
ty, Książki 1 Prasy — 60 ty­
sięcy egzemplarzy. Najwię­
kszym powodzeniem cieszyły 
się broszury: „Daru/n 1 Jego 
teoria", „Co to jest piorun",

Są u nas organizacje, któ­
re nie liczą 61ę z glosami min 
dzieży, łamią zasady demokra 
ej! wewnątrzzwlązkowej. Ta­
kie organizacje nie mogą 
mleć zaufania 1 autorytetu 
wśród młodzieży. Niektórzy 
pracownicy 1 aktywiści na­
szych instancji ZMP, komend 
„SP" zbiurokratyzowali się. 
Boją się oni po prostu młodzls 
ży, bogactwa problemów 1 
nurtujących ją zagadnień, py­
tań. na które nie mogą dać od 

'powledzi. Potrafią ont „mobi­
lizować", ale najczęściej nie 
umieją wyjaśniać młodzieży 
najprostszych 6praW. Boją stę 
Jak ognia, aby nie „zmusić" 
Ich do wygłoszeni* odczytu. 
Nic dziwnego, że taki „akty­
wista" zazwyczaj czuje wstręt 
do 6łowa pisanego, w szcze­
gólności do prasy, a mowy nie 
m* o tym by przypomniał so 
ble Jaką to ostatnio czyta! 
książkę.

Takich będziemy pędzić 
precz t naszych szeregów. Z 
pomocą nam przyjdzie mło­
dzież kierując swój gniew 
przeciwko tym biurokratom.

Tylko aktyw łubiany przez 
młodzież skupimy wokół na­
szych Instancji 1 pod Jego kie 
rownictwem jx>trafl-my pory­
wać za 6obą całą młodzież do 
ofiarnej pracy 1 walki dla oj­
czyzny. ,

Plenum wskazało, że braki 
naszej pracy politycznej, sła­
ba więź z młodzieżą, są przy­
czyną niedostatecznego i nie­
równomiernego wzrostu orga 
nizacji ZMP-owskleJ.

Skład socjalny naszej orga 
nizacji jest niewłaściwy. Nie­
dostateczny Jest w niej trzon 
robotnicy. To zagraża prawi­
dłowemu wzrostowi Ideologlcz 
nemu 1 politycznemu naszej 
organizacji.

Chcemy być pierwszym po 
mocnlklem partii. Ale by po­
magać. trzeba mleć siłę. Dla 
tego koła naszej organizacji w 
zakładach pracy winny szybko 
rosnąć [xxi względem ldeowo-

Wysoka troska 
o socjalistyczne mienie 

obowiązkiem każdego członka partii



W Ośrodku Szkolenia Pielęgniarek

Zdobywają wdzięczny zawód
Już po zastrzyku. Pielęg­

niarka poprawia Lucynie po. 
duszki, okrywa ją starannie 
1 zapytawszy o samopoczucie 
— odchodzi. Lucyna widzi. 
Jak pochyla się nad drugim, 
trzecim, czwartym) łóżkiem, 
jak Inn) chorzy niecierpliwie 
oczekują jej przyjścia.

— Zęby nie troskliwa opię­
ta śtostry — to kto wic, czy 
ale przedłużyłby tlę mól po 
b-t w szpitalu — myśli Lucy­
na, — Jaka ona Jest nam 
w.ystlclD niezbędna) Musi 
i y< bardzo szczęśliwa. — nu 
taką piękną pracę. A Ja? Co 
bcdzle teraz ze mna? O szkole 
choreograficznej nie ma co 
marzyć — z moimi stawami — 
jx> zapaleniu. A może... jo.-:a- 
nę pielęgniarka — J- k l» 
Elo-tra.

Tak. Decyzja Lucyny Jest 
sluszn.i Pracowników służby 
zdrowia trzeba nam .wielu. 
•I miliardy 829 milionów 409 
1v<s. złotych przeznacza nasz 
budżet’ na zdrowie 1 kulturę 

•fizyczną. O 21 nowych szpil-.- 
1I_ 68 nowych Izb poi'Kło­
wych, 112 żjobków, 3-1 sta­
nie pogotowia ratunkowego., 
<i 1.8(70 łóżek w sanatoriach. 
O 8 proc, łóżek w szpitalach 
będziemy mleć więcej niż 
w noku ubiegłym. . A w 
tych nowych szpitalach, 
sanatoriach. Izbach porodo­
wych. ośrodkach zdrowia 
potrzebny Jesi wyszkolony 
jiersonel. Je«i on tym bar­
dziej potrzebny tu — w na­
szym województwie, gdzie ka 
dra lekarsko - pielęgniarska 
jest wciąż Jeszcze za szczupła. 
Toteż uruchomiona w stycz­
niu br. roczna szkoła _p'elęg- 
nlarska w Koszalinie otoczona 
Jest troskliwą opieka Woj. 
RN 1 Komitetu Wojewódzkie­
go partii.

Pełna nazwa szkoły brzmi- 
Ośrodek Szkolenia Pielęgnia­
rek PCK w KoszaMnlu. Mie­
ści się. on przy ul. Swlerczew 
sklego 8.

* ♦ *
Nie tylko nasza znajoma ze 

szpitala — Lucyna, trafiła do 
Ośrodka-. Tak samo było z Ja­
niną Kllszcz, z Wilczewską, z 
Okunlewlcz .— pracownicami 
szpitalnym! łub domów dzie­
cka.

Siedzimy w świetlicy. Na 
ścianach gazetki — z rysunka­
mi -I dowcipnymi, rymowany­
mi opowiadaniami o życiu za­
kładu. — Podłoga lśni — 
wszędzie idealna czystość. Zro 
zumląłe. To przecież 6zkola 
1 Internat pielęgniarek.

Pierwsza opowiada Lucyna 
Malinowska. Zapalenie sta­
wów pokrzyżowało JeJr plany 
nauki tańca. Tera? — W szko­
le pielęgniarek — prowadzi 
zespół taneczny. W niedzielę 
na zakończenie Tygodnia Zdro 
wla dziewczęta wyjechały do 
Bielić Starych z jx>kazein ple 

Dnia 26 czerwca 1953 roku zmarła nagle w wieku 
lat 27

ZOFIA WOJCIECHOWSKA
W zmarłej tracimy dobrą koleżankę, ofiarnego pra­

cownika, przykładnego członka ZMP, głęboko odda­
nego sprawie socjalizmu.

- Pogrzeb 'odbędzie się w dniu 29 bm. o godz. 16-tcj, 
CZESC JEJ PAMIĘCI!

REDAKCJA „GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO" 
DELEGATURA RSW „PRASA"

Dnia 26 czerwca 1953 roku zmarła nagle

Tow. Zofia Wojciechowska
Tracimy w niej dobrą koleżankę, oddanego członka 

ZMP.
CZESC JEJ PAMIĘCI!
KOŁO ZMP PRZY REDAKCJI
„GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO"
DELEGATURZE RSW „PRASA"

1 KOSZALIŃSKICH ZAKŁADACH GRAFICZNYCH

lęgnacjT niemowląt. Po poka- 
z;e — dowiodły mieszkańcom 
Bielic, że znają gi* ttie tylko 
r.s pielęgnacji niemowląt — 
wystąpiły z programem arty­
stycznym ze śpiewem i tań­
cami.

Spośród sześciu dziewcząt 
— S pochodzi ze wsi. Jasno­
włosa ianlr.n Suclita przyje­
chała »u spod Warszawy. 
Wilczewska — z Łodzi. Z Wil 
czewską — przodownicą nau 
ki. było tak: w sz.kole pielęg­
niarskie! w Szczecinka ucho­
dziła za Jedna z najgorszych 
uczennic. Jakoś nie umieli eo 
ble z nią tam poradzić. Tu 
należy do piątki najlepszych.

— Dużo mamy nauk! — mń 
wi Lucyna „Wykłady są ranó 
! po południu. Po trzech mie­
siącach teorii miałyśmy pierw 
sza praktykę w szpitalu. Prze 
szlyśmy ją wszystkie — żadna 
nie odpadła. Po ukończeniu 
kursu — czeka nas 11 -mteslę-

Egzaminy 
dla kandydatów 
na techników aptecznych
Prezydium Wojewódzkie; 

Rady Narodowej Wydział 
Zdrowia w Słupsku zawiadamia 
wszystkich zainteresowanych.. 
ż«- organizuje egzaminy dla 
kandydatów na techników 
aptecznych, które odbędą sję 
w pierwszej połowie wrze­
śnia br.

Do agzamlnn mogą przystą­
pić osoby, które:

1) były zatrudnione dwa la­
ta w aptece otwartej nu stano­
wisku laboranta aptecznego.

2) posiadający wykształcę- 
nlo n:i poziomie siedmiu klas 
szkoły ogólnokształcącej,

3) osoby zatrudnione w 
aptekach lecznictwa jamknlę 
lego UPB, PKP, MON przez 
okres trzech lat.

Podania o dopuszczenie do 
egzaminir wraz z odnośnymi 
dokumentami należy ^składać 
osobiście do komisji ffzamin.i 
cyjncj dla kandydatów ,na 
techników aptecznych przy 
Wojewódzkim Wydziale Zdro­
wia w Słupsku. Plag Zwycię­
stwa 1. Oddział Zaopatrzenia 
i Farmacji, do dnia 10 llpca 
br.

Śladem listów nieopublikowanych
Na naszą interwencję w 

sprawie zwrotu kosztów podró 
ży delegowanemu i przez 
PRZZ w Szczecinki! tow. Ry 
pulo z Okonka, Okręgowa Ra­
da Z w. Zawodowych w Ko- 

czna praktyka zawodowa — 
a potem egzamin państwowy. 
Dostaniemy wtedy dyplom wy 
kwaliftkowanei pielęgniarki.

— Żal będzie Stąd odejść, 
gdy skończy się nauką — mó­
wią słuchaczki szkoły — Przy 
w‘ązalyśmy się do naszego O- 
środka.

Dziewczęta są młode — ma 
Ja po 16—17 lat 'choć górna

Na zakończenie Dni Morza
Wycieczki na morze i jeziora 

festyny i imprezy sportowe
W dniach 27 i ?8 bm. kończą 

uroczystości obchodu ..Dni Mo­
rza". W tym czasie na terenie 
całego województwa odbędą «lę 
liczne imprezy artystyczne i spor 
tcv,c

W KOSZALINIE:

W sobotę, o godz 19,30 w Parku 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — 
koncert orkiestry wojskowej; 
godz ź0.:o — przemówienie radio 
we prezesa Zarządu Głównego 
LP2 gen. bryg. Turskiego; godz. 
20.M — zapalenie ognisk i pokaz 
egnt sztucznych, wianki; godz. 
21.39 — zabawa taneczna.

V/ niedzielę, o godz 10 'odbędą 
się wojewódzkie zawody strzelec­
kie na strzelnicy garnizonowej.

W OARLOtriRl
W aobotę, o godz. 20 — wianki 

na kanale i zabawa ludowa.
W niedzielę, o ?odz H prze­

jażdżki kutrami po morzu; o 
godz. 13 — zabawa .udowa i nwo 
Uy sportowe.

W SŁUPSKU
w sobotę, przemarsz orkiestry 

kolejowej ulicami miasta, aka­
demie w zakładach pracy, wianki 
i zabawy ludowe

W niedzielę — liczne Imprezy 
sportowe: mecze piłki rożnej za­
wody strzeleckie, pokaz modeli 
szybowcowych itp.

W SZCZECINKU:
W sobotę, o godz. 17 eabawa na 

wyspie jeziora (Dojazd statkiem 
..Delfin"); > godz. 20—przejażdż­
ki jachtami; godz. 24 — wianki.

W niedzielę, o godz. 12 — rega­
ty żeglarskie.' o godz 16 — żaba 
wa taneczna na przystani „Unii"; 
o godz. 20 — ognisko żeglarskie 
w parku i rozdanie nagród.

T7 CZŁUCHOWIE:

W sobotę, o godz. 20 zblórjca 
zrzeszeń sportowych przy jezio­
rze, defilada głodzi, zapalenie og­
nisk i wUmkl; godz. 21 — wystę­
py zespołów artystycznych i za­
bawa taneczna.

W niedzielę, o godz. 10 k oncert 
orkiestry; godz. 12 — regaty ka-

szal lnie komunikuje, że prze­
kazała odpowiednio fundusze 
na te cele do PRZZ w Szcze­
cinki! i poleciła rozliczyć tow. 
Rypułę.

.Powiatowy Zarząd GS „Sa 
mopomoc Chłopska" w Szcze 
clnku na interwencję redakcji 
odpowiada, że premia za mie­
siąc listopad I grudzień 
51 r. i styczeń 52 r., * irej 
ob. Edward Barszczewski nie 
otrzymał, zostanie mu wypła­
cona przez GS Łubowo z chwl 
lą Jego zgłoszenia się w tym­
że GS-Ie. Opóźnienie w wy­
płacić nastąpiło na skutek 
zmiany zarządu.

♦ ♦ *

W związku z interwencją 
naszą dotyczącą wypłaty za­
siłku porodowego dla pracow­
nicy PKP w Szczecinie, Dy­
rekcja tegoż PKP wyjaśnia co 
następuje: ponieważ ob. Łucja 
Szczygielska Jest pracowni­
kiem sezopowym 1 przez o- 
kres 12 tygodni — porodowy, 
otrzymywała normalnie pen­
sję, która jej nie przysługiwa 
ła, przeto uważa się. że pensja 
ta równa 6lę wypłacie zasiłku 
porodowego.

granica wieku w ■szkole wyno 
s| 35 lat) l łączy ie oiłodilea- 
eza przyjaźń Dobrze Im » 
Ośrodku. gdzie zdobywają 
wiedzę, gdzie mają wszelkie 
warunki 'Jo nauki. Internat, 
utrzymanie, pomoce naukowe, 
a naw*?1 otrzymują mundurki 
1 fartuchy. I najważniejsze 
— ze szkoły wyniosą zawód. 
Dostaną dyplom i pracę, któ­
rą kochają.

jakowe na dystansie 1000 metrów, 
przejażdżki łodziami, mecze piłki 
nożne.4 i siatkowej; godz. 18 — 

, występy zespołów pleśni i tańca.
W WAŁCZU:

W sobotę, przejażdżki p) jezio­
rze, wianki, zabawa ludowa

W niedzielę — godz. 15 zawody 
pływackie i kajakowe.

W MIELNIE:
W sobotę, defilada lodzi, zapale 

nje ognisk, występy zespołów ar­
tystycznych oraz zabawa tanecz­
na

W niedzielę — godz. 14 zawody 
pływackie, strzeleckie, regaty ka­
jakowe dla wzm jwIczów. po­
kaz sygnalizacji i zabawa tanecz­
na.

Dały i wydarzenia
1945 — Nadanie J. Stalinowi 

przez Prezydium Najwyższej Ra­
dy ZSRR tytułu Generalissimusa 
Związku Radzieckiego.

1812 — Urodził się Józef Ignacy 
Kraszewski, wybitny pisarz pol­
sku zm. 1887 r.).

Ważnieisze telefony
Pogotowie Ratunkowe — lei nr 

560
Strai Fotarna teł. nr 08.
Komisariat Miejski MO, teł. nr 

537.
Zegarynka, teł. nr 08. ‘

Dyżury
SZPITAL.

Szpital Miejski, ul. Fałata 3, 
teL 215.

APTEKA
Apteka Społeczna Nr 10 — uL 

Zwycięstwa 32, teL 188

„Pan Teodor Zrzęda *
na koszalińskiej scenie

W niedzielę, dnia 28 bm. 
wystąpi w Koszalinie zgspół 
Państwowych Teatrów Drama 
tycznych w Szczecinie z pra­
premierą Sztuki Goldoniego 
„Pan Teodor Zrzęda" w prze­
kładzie Zofii Jachimeckiej. 
(Scenografia: Jerzy Szeskl, re­
żyseria i inscenizacja — Bro­
nisław Krassowski prolog 1 epl 
log Walerian Lechnitt).

Przedstawienie odbędzie się 
w Domu Kultury przy ul. Zwy 
cięstwa. Początek o godz 
20-tej. Sprzedaż biletów w 
kasie.

Kina
KOSZALIN „Nowa Huta" — 

„Expre« Moskwa — Ocean Spo­
kojny" — prod. radź.

Seanse godz. 18 i 20.15.
„Młoda Gwardia" (Rokossowo)— 

„Kawaler złotej gwiazdy" — 
J>rod. radź.

Seans godz. 20.
SŁUPSK „Polonia" — „Na kal- 

kucklm bruku" — prod. hindu­
skiej.

Seanse godz. 16, 18 I 20.
KOŁOBRZEG „Wybrzeże" — 

„Droga nadziel" — prod. wło­
skiej.

Seanse godz. 17 1 19
SŁAWNO „Sława" — „Błękitno 

miecze" — prod. NRD,
Seanse godz. 17 1 19.

Wystawy
wystawa obrazów marynistycz­

nych współczesnych malarzy 
gdańskiego wybrzeża w Muzeum

Ze Spartakiady S/kolnej we Wrocławiu

Dąbrowa wygrywa rzut oszczepem
Piotrowski drugi w biegu na 1000 m

Pierwsze konkurencje iek|co 
atletyczne Ogólnopolskiej 
Spartakiady szkół ogólno­
kształcących we Wrocławiu 
wykazały, że wśród młodzieży 
szkolnej Jest wielu utalento­
wany'h zawodników Należy 
cio nich przede wszystkim 
Kroglik z Gdańska: który 
uzyskaj 11.2 na 100 m I o, 
w skoku w da! oraz Andru- 
czak z Białegostoku, który 
ustanowił rekord Polski w 
pchnięciu kulą wynikiem 
15,78 Wynik tan uzyskał 
Andruczak w ellmlnaclacb

Z zawodników koszalińskich 
duży sukces odniósł Dąbrowa 
zwyciężając w rzucie oszczo 
pem 57,63 m oraz Piotrowski, 
który w biegu na 1000 m był 
drugi z czasem 2.42.5 min. 
Pierwsze miejsce w tym biegu 
zajął Radłowlcz (Wroctau) — 
2.36,7 min.

IV pozostałych konkuren­
cjach zwyciężyli:

DZIEWCZĘTA: skok
wzwyż — Stajno (Stallnogród) 
— 1.47, dysk — Sankowska 
(W-wa) — 34.03, 100 m —
Lerczakówna (Poznań) — 
12.8. kula — Serklz (Zielona 
Góra) — 12,13 m, tor prze­
szkód — Żukowska (W-wa) — 
42,2. 60 m — lgnaszewska
(Poznań) — 8,2, oszczep — 
Mlnlcka (Gd.) — 35,14.

CHŁOPCY: 100 m — Kro­
glik (Gdańsk) — 11,2, skok

Ze sportu w Ustce
W ramach obchodu „Dni Mo­

rza" w Ustce rozegrano towarzy­
ski mecz piłkarski pomiędzy 
miejscowymi drużynami: C-klaso 
wą Gwardią i B-klasowym Kole­
jarzem — Korab. Spotkanie to 
przyniosło zasłużone zwycięstwo 
gwardzistom w stosunku 7:2. Zwy­
cięzcy mieli przez cały czas me­
czu zdecydowana przewagę. Sę­
dziował dobrze ob. Konik.

(P. E.)

Siatkarki LZS Mielno 
przegrywają 
w Szczecinku

W czwartek, 25 bm. ■odbyło tlę 
w Szczecinku spotkanie w piłce 
siatkowej kobiet pomiędzy miej­
scowa Unią, a LZS-em z Mielna 
o mistrzostwo klasy A. Wygrały 
niespodziewanie siatkarki Unii w 
stosunku 3:1 (15:5, 10:15, 15:11,
15:3). Mecz stał na dobrym pozio­
mie, przy czym najlepsi na 
boisku była Korzoń ze ^Szczc-1 
clnka. Zacięta walka o każdy 
punkt dostarczyła widzom wiele 
emocji.

Warto zaznaczyć, że Jest to 
pierwsza porażka siatkarek z 
Mielna w tegorocznych rogatyw­
kach.

Co, gdzie, kiedy?
w Koszalinie ul. Armii Czerwo­
nej 53, otwarta odzlennic od 
godz. 12 — 17 za wyj. poniedzluł- 
ków. Wstęp bezpłatny.

Muzeum
Muzeum w Koszalinie, ul. Armii 

Czerwonej 03 zwiedzać można od 
godz. 12 — 19. W nledz. i piątki 
od 12 — 17.

W poniedziałki 1 dni poSwląteez 
ne Muzeum nieczynne. W piątki 
wstęp bezpłatny.

W Klubie TPPR
27 bm. o godz. 19 spotkanie spo 

łeczeństwa m. Koszalina z delega 
taml: Polskiej Marynarki Wojen­
nej, rybaków ' 1 absolwentów 
szkół Ministerstwa Żeglugi.

29 bm. godz. 11 uriczyste zakoń­
czenie kursów j. rosyjskiego z 
z udziałem przedstawicieli absol­
wentów z powiatów wojewódz­
twa.

w dal Kroglik — 6.72,
300 m Dydkpwskl (Stallno­
gród) — 37,4. tor przeszkód
— Szczur (Kraków) — 50,7, 
kula — .Andreuczak (Biały­
stok) — 15.39.

wielobój lekkoatletyczny 
chłopców wygrał Makowski z 
Bydgoszczy 3.284 pkł., a trój- 
tx5t dziewcząt — Benka (Wro­
cław) — 1.842 pkt.

Dobre-wyniki uzyskan» rów 
n!e> w pływaniu:

Dziewczęta- 50 m st. dow.
— ®edro (Poznań! — 33,5,
100 m żabką — Malinowska 
(Lódżl — 1.32,9. 50 m sL
grzbiet — Kamińska (W-w*
— 42.2

Chłopcy: 100 m st/dew. — 
Majdaniec (Szczecin)—1.06.8. 
100 m st- grzbiet. — Kosow­
ski (Szczecin) — l 18.2, 
200 m żabką — Ochędalskl 
(Wrocław) — 3.00,1.

W gimnastyce dziewcząt 
pierwsze miejsce zajęła War­
szawa <— miasto przed Opo­
lem. a w gimnastyce chłopców
— również Warszawa • miasto 
przed Poznaniem.

W strzelaniu »na dystansie 
50 fn z trzech postaw zwycię­
żył Ferszke (Olsztyn) — 283 
pkt. na 300 możliwych, a 
wśród dziewcząt — Wróbel 
(Kraków) 276 pkt.

W koszykówce męskiej do 
finału zakwalifikowały 6ię 
drużyny: Łódź miasto, Poznań. 
Bydgoszcz i Szczecin. W ko­
szykówce dziewcząt — Łódź' 
miasto, Poznań. Gdańsk j Wro 
cław.

Codziennie, w godzinach 
wieczornych, poszczególne ze­
społy organizują spotkania, na 
których omawiape są zawody, 
a reprezentacje województw 
wymieniają pamiątkowe upo­
minki.

Gwardia Koszalin — 
Gwardia Gdańsk 1:2 

. Rozegrany w ub. środę w
Koszalinie mecz piłkarski po­
między koszalińską Gwardią, 
a jej imienniczką z Gdańska 
stał na dość dobrym poziomie 
1 przyniósł widzom wiele emo­
cji.

Zwyciężyli gdańszczanie w 
stosunku 2(1. Honorowy punkt 
zdobyli koszallnlanle z rzutu 
karnego.

Sędziował dobrze ob. Bożąt- 
klewicz z Białogardu.

Komunikat
Zaiządzeniem przewodniczą 

cego GKKF zostały unieważ- 
nicne wszystkie karty wolne­
go wstępu na Imprezy sporto­
we, wydane dotychczas przez 
Komitety KF. Obecnie Prezy­
dium WKKF przystąpi do wy 
dawania nowych kart.

Radio
PROGRAM I

28 czerwiec 1933 (niedziela)
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 

16.00, 20.00, 23.00.
Muzyka: 6.05 „Na dzień dobry", 

7.25 „Od mel. do mpl." 8.10 melo­
die filmowe, 9 35 konc., 10.10 za­
gadki muzyczne, 11.30 konc. so­
listów, 15 15 do tańca, 16.20 „Ple­
śni > morzu", 17.30 „Dla każdego 
coś miłego", 18.40 taneczna, 20.55 
„Cyrulik Sewilski", — opera ko­
miczna, 22.50 tanefczna , 23.10 ta- 
ncczn.

Audycje inne: 6.45 dla brygad 
„SP", 7.55 kalend., 8.30 „5:0 dla 
młodości", 9.00 odpowiedzi Fali 
49, 9 13 reportaż literacki, 10.30 dla 
wojska, 11.15 historyczna, 14.05 
dla wsi, 15.45 felieton. 16.40 poga­
danka. 17 00 num treska, 18 30 „Mó 
wi Nowa Huta", 19.30 „Na fali 
humoru i satyry", żO.iS felieton.

Sport: 20.30 wiadomości sporto­
we.
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Nasze - perspektywy
Henryk Kondratowicz

dyrektor eksploatacyjny PP1UR „Korab" w Ustce

dni, zamrażalnl ltp. W porów 
nanlu z rokiem 1950 wzrosły 
znacznie połowy, rozszerzył 
się zasięg prac remontowych, 
baiza wychowała nowych lu­
dzi, którzy z zapałem realizu­
ją wytyczne naszej partii 1 
rządu, zawarte w cyfrach wiel 
kiego planu 6-letnlego.

Dziś nasza baza szczyci się 
nowymi halami produkcyjny­
mi, w których można przera­
biać tysiące ton ryby, może 
poszczycić się nowym tabo­
rem pływającym. którego 
przeciętna moc silnika wyno­
si już 100 KM, a długość Jed­
nostek 17 metrów. Jednostki 
te wyposażone 6ą w radiote­
lefony, o których kilka lat 
temu rybacy nawet nie ma­
rzyli. Jak więc widzimy, baza 
nasza z przedsiębiorstwa ma­
łego stała 61ę zakładem o po­
ważnym znaczeniu gospodar­
czym.

Czy „Korab" osiągnął już 
swój najwyższy poziom rozwo 
Jowy?

Trzeba powiedzieć, że do­
tychczasowe osiągnięcia są 
Jak gdyby wstępem do Jeszcze 
większych nakładów inwesty­
cyjnych tak w budownictwie 
urządzeń lądowych Jak 1 roz­
budowy taboru pływającego 
t urządzeń socjalno - byto­
wych.

Przechodząc do omówienia 
perspektywy rozwojowej trze­
ba podkreślić, że baza nasza 
zgodnie z wieloletnim planem 
rozbudowy stanie się w przy­
szłości wielkim przedsiębior­
stwem przetwórczym.

Tabor i remonty
*

Decydującym czynnikiem 
w realizacji planu połowów 
Jest utrzymanie Jak najwyż­
szej gotowości technicznej po­
siadanego taboru. Zważyw­
szy. że Ilość Jednostek pływa­
jących wzrośnie w roku 1956 
o przeszło 300 proc., w porów 
nanlu do stanu ojbecnego, 
przewiduje slj poważną rozbu 
dowę urządzeń warsztato­
wych.

Ażeby stworzyć ;alodze 
warsztatów Jak najlepsze wa­
runki pracy, planujemy budo 
wę nowych obszernych hal 
warsztatowych, wyposażonych 
w nowoczesne maszyny 1 urzą 
d zen la.

Celem uniknięcia poważ­
nych strat, powodowanych 
wysyłaniem jednostek- do re­
montów stoczniowych oraz w 
celu usamodzielnienia bazy w 
zakresie remontów okreso­
wych, rocznych 1 kapitalnych,' 
przewidujemy budowę podnoś 
nlka kutrowego, który będzie 
służył do wystawiania Jedno­
stek przeznaczonych do re­
montu na stanowiska robo­
cze. Inwestycję tę rozpocz- 
nlemy jeszcze w roku bieżą­
cym.

rokiem będzie rozszerzał za­
kres swej działalności. Dom 
Rybaka . wyposażony zostanie 
w odpowiednie Ilości różnych 
gier 1 urządzeń gwarantują­
cych pracownikom morskim 1 
lądowym spędzanie wolnego 
czasu na przyjemnych 1 poży­
tecznych rozrywkach. Biblio­
teka 'Domu Rybaka otrzyma 
setki nowych książek 1 czaso­
pism. Dla dzieci pracowni­
ków zorganizowane zostaną 
żłobki 1 przedszkola, a w o- 
kresle letnim wczasy dziecię-, 
ce.

Nie zapominamy również o 
konieczności wybudowania o- 
sledla mieszkaniowego przede 
wszystkim dla rodzin rybac­
kich.

Kadry
Ażeby plan perspektywicz­

ny został w pełni zrealizowa­
ny, musimy zapewnić sobie 

' stały dopływ odpowiednich 
kadr morskich 1 lądowych. 
Jak zamierzamy rozwiązać w 
przyszłości trudności kadro­
we?

Poza stałym planowanym 
werbunkiem, spośród ludno­
ści województwa koszaliń­
skiego, będziemy uczyć w 
Szkole Rybołówstwa Morskie 
go w Darłowie synów robotni 
ków 1 pracujących chłopów, a 
przede wszystkim synów na­
szych rybaków, którzy z rąk 
swych ojców przejmą zaszczy 
tną służbę rybaków morskich.

Jako pilne zadanie stawia­
my przed sobą postawienie na 
odpowiednim poziomie szkole­
nia wewnątrz-zakładowego, 
dalszego, nieustannego rozwo 
ju socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy 1 racjonali­
zatorstwa,- by przy możliwie 
najmniejszych kosztach włas­
nych osiągać najwyższe wyni­
ki gospodarcze.

• * •

Pełna realizacja tych śmia­
łych zamierzeń nie Jest łatwa 
1 wymagać będzie wiele wy­
siłków nie tylko kierownictwa 
1 aktywu partyjno-gospodarcze 
go, ale 1 całej załogi.

Wspaniały rozwój naszej 
bazy zapoczątkowany histo­
rycznymi uchwałami V Ple­
num KC PZPR wskazuje, że 
słowa naszej partii zawsze 
wprowadzane są w życie 1 w 
pełni realizowane. Jowarzysz 
Bolesław Bierut przemawiając 
na VIII Plenum KC PZPR 
uczył „Dziś budujemy Jasny, 
szczęśliwy gmach Polski So­
cjalistycznej, opartej na 
granitowych podstawach pa­
triotyzmu 1 proletariackie­
go internacjonalizmu, na 
niewzruszonych podstawach 
solidarności 1 braterstwa z 
wielkim Związkiem Radziec­
kim".

Cała załoga bazy rybackiej 
„Korab" potrafi wyciągnąć 
dla siebie odpowiednie wnio­
ski z nauk ukochanego wodzar 
1 nauczyciela. Dołożymy 
wszystkich sił w walce o ‘zbu-J 
dowąnie lepszego Jutra naszej 
ojczyzny — w walce o socja­
lizm.

Pierwszy w Polsce zawodo­
wy teatr objazdowy dla wsi, 
który niedawno powstał — 
Teatr Ziemi Łódzkiej — roz­
począł swą działalność od wy­
stawienia komedii Fredry 
„Damy 1 Huzary". Na nowym 
terenie potwierdziły się do­
świadczenia wielkich teatrów 
z dużych ośrodków kultural­
nych, gdzie twórczość Fredry 
Jest wiecznie żywa 1 młoda, 
gdzie zawsze jest „żelazną" 
pozycją repertuarową.

Fredro Jest do dziś najwy­
bitniejszym i najbardziej po­
pularnym komediopisarzem 
polskim. A przecież cała epo­
ka dzieli n:us od powstania 
Jego komedii. Urądzlł się 20 
czerwca 1793 roku w szla­
checkim dworze jx>d Jarosła­
wiem. Na jego długie życie 
(zmarł w roku 1876) złożył 
się burzliwy okres młodzień­
czej wojaczki 1 długie lata go 
spodarowania w swym mająt­
ku w Małopolsce. Upomnie­
nie o przepojonej złudnymi 
nadziejami służbie pod sztan­
darami Napoleona spisał w 
pełnych uroku pamiętnikach 
pt. „Trzy po trzy".

Gdy Kongres Wiedeński o- 
statecznie pogrzebał napoleoń 
skle mrzonki szlachty pol­
skiej, Fredro zaczyna pisać 
komedie. Już pierwsza wybit­
niejsza sztuka — „Pan Geld- 
h«t>" — określa Jego stanowi 
staj w ówczesnej literaturze. 
„Pan Geldhab" to ostra—oczy 
wiścież ze szlacheckich pozycji 
— satyra na dorobkiewicza, 
atakująca zwyrodnienia towa­

rzyszące początkom kapita­
lizmu polskiego.

Nie ma właściwie w twór­
czości Fredry komedii, w któ 
rej by nie wyśmiewał on czy 
nie wyszydzaUfc choć z pobła 
żliwym uśm®neni — takich 
czy innych wad szlachty. N.e 
schodząca od 130 lat ze scen 
polskich Jedna z najświetniej­
szych komedii Fredry, „Zem­
sta", z niebywałą precyzją od 
słania te wszystkie cechy oby­
czajowości szlacheckiej, które 
odeszły yv bezpowrotną prze­
szłość wraz z sarmackim nie­
rządem starej Rzeczypospo­
litej.

Niemniej w utworach Fre­
dry brak postulatu zmiany 
stosunków społecznych, brak 
zrozumienia dla rewolucyjnej 
walki narodowo-wyzwoleńczej, 
toczonej wówczas przez przo­
dującą część narodu.

Postęp społeczny związał 
Fredro z reformami liberalny­
mi. Ideały, o które walczą 
bohaterowie Fredry, nie są 
wzniosie i nie w tych ideałach 
leży główna wartość twórczo­
ści Fredry.

Wielkość ta polega na wspa 
nlałym, artystycznym wyrazie 
komediowym jego demaskator­
skiego spojrzenia na arystokra 
cję 1 bogacące się mieszczań­
stwo. Artyzm Fredry sprawił, 
że Jego sztuki przemawiają 
dziś z taką siłą, Jak przed 130 
laty. Fredro w mistrzowski 
sposób umiał obserwować ce­
chy charakteru ludzkiego. 
Stworzył galerię niezapomnia­
nych, pełnych życia 1 prawdy 
ludzkiej postaci. Jeśli mamy

V PLENUM Komitetu Cen 
tralnego Polskiej ZJe- 
dnoczonel Partii Robot­

niczej, nakreślające założe­
nia planu 6-letnlego — planu 
zbudowania podstaw socjali­
zmu w naszym kraju przewi 
działo między Innymi rozbudo 
wę rybołówstwa morskiego 
przybrzeżnego 1 dalekomor­
skiego.

Każdy z nas, przebywający 
w Gdyni, Szczecinie, U6tce, 
Darłowie czy Kołobrzegu, 
miał możność przekonać się 
o tym, że wszystkie nasze pla 
ny 1 projekty są konsekwent­
nie realizowane 1 wprowadza­
ne w życie, że plany te w 
trakcie wykonawstwa są reall 
zowane przed terminem, że 
podlegają korekcie w celu 
zwiększenia planowanych pler 
wotnle zamierzeń.

Szybki rozwój naszego prze 
myslu stoczniowego,- stworzył 
realne warunki zaopatrzenia 
baz rybołówstwa morskiego 
we wspaniałe, dobrze wyposa­
żone Jednostki pływające.

Nasza baza w Ustce, jesz­
cze w roku 1950 dysponowała 
taborem słabym, o przecięt­
nej sile silnika 69,8 KM 1 
przeciętne| długości JednosteJc 
pływających 13,64 m.

W okresie kilku ubiegłych 
lat, które dzielą nas od hlsto 
rycznych uchwał V Plerfum 
Itomltetu Centralnego partii, 
baza ustecka zrealizowała 6ze 
reg Inwestycji takich Jak bu­
dowa hal przetwórczych, chlo-

stale w pamięci Cześnlka, Mil- 
czka, Gcldhaba, Łatkę i wielu, 
wielu Innych, to właśnie dlate 
go, że Fredro nie tylko mówi 
nam, że Geldhab Jest śmiesz­
nym 1 głupim chciwcem, że 
Cześnlk 1 Mllczek wpadają we 
własne pułapki, a krętacz. 
Łatka sam przegrywa na 
swych matactwach. Fredro 
umie przedstawić, ukazać po­
przez działanie sceniczne, kim 
oni są, umie wielokrotnie zo­
brazować całego człowieka. 
Postacie Fredry są soczyste, 
pełne życia.

Fredro — wielki mistrz 
obserwacji wypadki — co 
dzienne, często nawet banalne, 
ubiera w bogatą szatę poety­
ckiego Języka. Bezkompromi- 
sowość satyryką 1 krytyka łą­
czy z pełnym życzliwości 1 
uśmiechu stosunkiem do czło­
wieka. Na przykład tak śmiesz 
ne postacie. Jak starego Dyn- 
dalsklego z „Zemsty" czy 
Radosta ze „Ślubów panień­
skich" obdarza jednocześnie 
głębokim, ludzkim uczuciem.

Fredro podjął t po mistrzów 
sku kontynuował piękne trady­
cje komedii Oświecenia pol­
skiego. Fredro skierował na­
sze komedlopisarstwo na drogi 
sztuki realistycznej.

Nic dziwnego, że teatry 
Polski Ludowej w takiej mie­
rze Jak nigdy dawniej grają 
arcydzieła fredrowskie, że wy­
stawiają Je z największym 
pietyzmem. Bo śmiech Fredry 
był śmiechem człowieka wal­
czącego z zakłamaniem, ego- 
i?mem 1 wyrachowaniem.

STEFAN TREUGUTT

Połowy i ich jakość
Nieustannie wzrastający w 

naszej ludowej ojczyźnie do­
brobyt ludzi pracy powoduje 
wzrost zapotrzebowania na ry 
by wartościowe Jak łosoś,^ 
śledź, 6zprot ltp.

Aby zaspokoić żądania kon 
sumentów musimy przestawić 
6ię z bazy rybołówstwa dor- 
6zowo - śledziowego na połowy 
śledzlowo - dorszowe 1 Inne. 
Pod tym kątem opracowali­
śmy projekt planu na rok 
1954, pod tymże kątem będą 
opracowane plany 1 na przy­
szłość.

Plan roku 1954 przewiduje 
wzrost połowów o 25 proc.'w 
stosunku do obecnego, a w ro 
ku 1956 połowy przekroczą 
nasz obecny poziom o 280 —,, 
300 proc. i

Wraz ze wzrostem poło­
wów, rybacy nasi walczyć bę 
dą o podniesienie wskaźnika 
Jakości przywożonej ryby, tak 
by osiągnąć 85 — 90 proc, 
klasy A z ogólnego wyładun­
ku.

Wzrost jakości ryby uzyska 
my przez stosowanie patroszę 
nia jej w morzu, lepszą orga­
nizację połowów opartą na 
zwiadzie operatywnym, stoso­
wanie połowów zespołowych 
przy Jednoczesnym 6tałym u-, 
lepszanlu sprzętu połowowego 
1 teletechnicznego.

Przetwórstwo 
i utrwalanie /

Planowy wzrost połowów 
6tawla również poważne zada 
nia przed służbą planu prze­
twórstwa 1 utrwalania. Dla wy 
konania tych zadań planuje 
6ię budowę dźwigów wyładun 
kowych, znaczne rozszerzenie 
hal przetwórczych, manipula­
cyjnych 1 komór zamrażalnl- 
czych, w których 6zereg praco 
chłonnych czynności zostanie 
całkowicie zmechanizowane. 
Wydział przeładunków otrzy­
ma szereg nowych wózków e- 
lektrycznych 1 urządzeń trans­
portowo - przeładunkowych, 
które w dużym stopniu uspra­
wnią 1 przyśpieszą pracę prze 
ładunku. i

Sieciarstwo
Wzrost taboru pływającego 

wpłynie na konieczność wzro­
stu produkcji włoków. Sleciar 
nia zostanie znacznie rozsze­
rzona. Budować 61ę będzie 
hale produkcyjne, suszarnie 1 
pomieszczenia magazynowe. 
W halach produkcyjnych zain 
stalowane będzie centralne o- 
grzewanie co w dużym sto­
pniu wpłynie na poprawę wa­
runków pracy w sleclarhl.
i
Sprawy socjalno- 

kulturalne
W trosce o stworzenie Jak- 

najlepszych warunków załodze 
przewiduje się poważny ro­
zwój działu zaopatrzenia ro­
botniczego, który z każdym

Święto Rybaka

Na zdjęciu: Ćwiczenia słuchaczy Technikum. •'*'
CAF — fot. Celle

Technikum Rybołówstwa Morskiego w Gdyni szkoli młode 
kadry rybaków.

Podczas trzyletniej nauki słuchacze Technikum przechodzą 
przeszkolenie teoretyczne oraz praktyczne, na pływających Je­
dnostkach rybackich.

Na zdjęciu: Wykładowca E. Siemiński pokazuje uczniom Tech 
nlkum sposób wiązania sieci rybackich.

Siła fredrowskiego śmiechu
160-tą rocznicę urodzin Aleksandra Fredry)



Żona rybaka
W służbie Ojczyzny — nad brzegiem Bałtyku

Edward Jóźwik słyszał nie­
raz opowiadania o służbie w 
sanacyjnym wojsku. Od sta-- 
szego brata dowiadywał się o 
różnicy między tamtą, poniża­
jącą człowieka służbą, a żoł­
nierskim życiem w Ludowym 
Wojsku. W Jednostce WOP 
poznał tę prawdę na własnym 
przykładzie. W Ludowym Woj 
sku Jest dyscyplina, a nie 
bezduszna musztra. Jest kar­
ność i sprawność bojowa, a 
nie bezmyślne kary „żabki" 
i „słupki", które sprawiały 
uciechę tępym sanacyjnym 
^podoficerom. Jesf prosta ser­

deczność a nie 
poufale „pokle­
pywanie po ra­
mieniu". Jest 
wreszcie w sto­
sunkach między 
oficerem a żoł­
nierzem zrozu­
mienie dla toł 
nlerza 1 przy­
wiązanie do do­
wódcy. Praca I 
służba opiera 
się na poczuciu 
iprawiedllwoścl 
i godności ludz 
klej. I dlatego 
Edward Jóźwik 
kocha swoi a siu 
żbę na bałtyc­
kiej granicy. 
Rozumie je| głe 
boki sens. On, 
wzorowy żoł­
nierz WOP, Je­
go przyjaciel 
Władek Strze­
lec — też

chłopski 6yn z Kielecczyzny, 
żołnierze 1 oficerowie, stoją 
tu na etraży polskiego Bałty­
ku czujni 1 spokojni. Żeby 
spokojnie wypływały kutry z 
rybackiej przystali na t^lekl 
ból. Zęby brązowe od słoń­
ca dzieci zbierały muszelki, 
które bałtycka fala wyrzuca 
na brzeg. Żeby był pokój.

• • •
Edward Jóźwik patrzy na 

,ogromne, szumiące morzą. 
Przypływ blje o wybrzeże 
spienioną falą. Na dalekim 
horyzoncie wyłania 61ę sylwet 
ka rybackiego kutra. Rybacy 
wracają do bazy. Zaledwie 
wyrzucą ładunek, znowu wy­
płyną na hol. Ludzie pracują 
szybko — myśli Jóźwik — 
śpieszą f>!ę. Bo to dla ojczy­
zny 1 dla siebie, dla swojej 
przyszłości.

Ón też pójdzlp do pracy pa 
odbyciu Służby. Już sobie na

Tuż za strażnicą zaczyna 
61ę morłe. Wystarczy przejść 
klkadzlesląt kroków szeroką 
ścieżką wśród drzew, a otwle 
ra sfę widok na bezkresną 
przestrzeń wody. Edward Jóź 
wlk nigdy nie widział morza, 
zanim przedzielono go do Je­
dnostki WOP. Przyzwyczajo­
ny do górzystego kraJoBrazu 
ziemi kieleckiej długo oswa­
jał 6ię z widokiem nadmor­
skiej płaszczyzny. Kiedy 
pierwszy raz stanął ńa piasz­
czystym wybrzeżu, zaczerpnął 
pełną garść wody I podniósł 
Ją do ust. Była słona. Morze, 
znane tylko z pleśni, stawało 
6lę dotykalnie bliskie.

Ale trzeba było Jeszcze wie 
le miesięcy trudnego dojrzewa 
nla w pracy szkoleniowej 1 wy 
chowawczej, aby żołnierz 
WOP — Edward Jóźwik zro­
zumiał w pełni właściwą treść 
6łużby na bałtyckiej granicy 
— 6łużby dla sprawy pokoju.

Urodził się 1 wychował w 
kieleckiej W61 Zbrza, oddalo­
nej 16 kilometrów od najbliż 
szej stacji kolejowej. O wiosce 
tej mówiono kiedyś: „świat de 
skaml zabity". W ciągu kilku 
lat ludowej władzy, życie w 
Zbrzy zmieniło się niesłycha­
nie szybko. I rodzina Edwar­
da Jóźwika, gospodarująca od 
lat na 3 hektarach gruntu, nie 
chodzi Już na odrobek do bo­
gacza Cichonia. Starsi bracia 
wyszli „w świat": na pracę 
do kopalni, na własne, pięknie 
zabudowane gospodarstwo w 
województwie koszalińskim. A 
3-oddzlałowa- szkółka w pobli­
skiej Pokrzywnicy, w której 
uczą się chłopskie dzieci ze 
Zbrzy,-rozwinęła się w 7-kla- 
sową szkolę.

Edward Jóźwik poznawał 
nowe życie z własnych obser­
wacji i doświadczeń, zesta­
wiał Je z opowiadaniem rodzi 
ców o dawnej, głodowej nę­
dzy. Ale obraz ten nie był 
pełny. Kiedy we wsi powstało 
kolo ZMP — 6zukał w nim 
wiedzy o świecie. Ale w kole 
brakło d&brych organizatorów.

Dopiero w żołnierskim ko­
lektywie, Edward Jóźwik od­
czul w pełni przyciągającą si­
łę organizacji ZMP-owekleJ. 
Został jej członkiem. Nauczył 
się żarliwego pojmowania p-a 
cy 1 służby wojskowej. Dawno 
Już ma poza sobą okres, kiedy 
Instrukcja bojowa wydawała 
mu się niezwykle zawiła. 
Dziś wyjaśnia Ją kolegom. 
Wyrobił w sobie poczucie ko­
lektywnej odpowiedzialności 
za wyniki szkoleniowe całego 
zespołu.

Edward Jóźwik należy do 
czołówki: do przodowników 
wyszkolenia bojowego 1 poli­
tycznego. A najlepszym mier­
nikiem Jego pracy są bardzo 
dobre oceny 1 Odznaka Wzoro 
wego Żołnierza WOP na mun 
durzę.

wet obmyślił gdzie będzie pra 
cować: w starachowickiej fa­
bryce samochodów. |

Kiedy zapada zmierzch, la­
tarnia morska rzuca daleko na 
wodę snop Jasnego światła. 
1 wtedy WOP-ista Edward 
Jóźwik przypomina sobie co 
pisała mu matka w ostatnim 
liście: „W Zbrzy zakładają
światło elektryczne".

Ze strażnicy dochodzi pio­
senka: .

Hen, za rzeką, za mgłą 
Jest rodzinny mój dom. 
Tam rodzinna śpi wieś 
hen. za rzeką gdzieś... 
Piosence wtóruje harmo­

nia... Edward Jóźwik wraca 
myślami do rodzinnej wsi. Kle 
dy był ostatnio w domu na ur 
lople, zeszli clę sąsiedzl. Roz­
pytywali o życie w wojsku, o 
dalekie morze. Opowiadał do 
późna w noc. A potem, kiedy 
zostali już sami, on 1 rodzice, 
matka gładziła delikatnie dło­

nią błyszczącą odznakę na Je­
go mundurze.

— Co to, 6ynku? — spytała 
nieśmiało.

—Przeczytajcie — uśmiech 
nął się. I staruszka sylabizo­
wała powoli: „Odznaka Wzoro 
wego Żołnierza WOP".

Toś ty wzorowy żołnierz!— 
powtórzyła kilka razy. Była w 
tych słowach matczyna duma. 
Nieznacznym ruchem otarła 
oczy.

• * •
Fala odpływa 1 powraca. Z 

nadmorskich mgieł powoli wy 
łania elę świt.

— U nas we wsi wstają te­
raz — myśli Jóźwik — robo­
czy czas, sianokosy...

Mocniej ściska w garści ka 
rabin. Na bałtyckim wybrze­
żu broni spokojnej pracy swo 
jej rodzinnej wsi, swojej Oj­
czyzny.

ALICJA ZATRYBÓWNA

Pisaliśmy Już wiele o tru­
dnej pracy rybaków. Do dzi­
siejszego numeru, na dzień ich 
radosnego święta, chciellśmy 
przygotować reportaż o życiu 
najlepszego kołobrzeskiego ry 
baka — szypra „Koł 29“ Ja­
na Małolepszego.

Małolepszego, zresztą tak 
Jak i innych sumiennych ryba­
ków z Kołobrzegu czy Innych 
baz, trudno Jest spotkać w do 
mu Zastaliśmy natomiast Jego 
żonę 1 małego kilkumiesięcz­
nego Jureczka. Znaliśmy go 
Już ...z opowiadania Małole­
pszego. Tym razem poznali­
śmy się na dobre. Jureczek 
szeroko uśmiechał się i poka­
zywał małe, bielutkie ząbki 
Mama nie ma z nim wiele kło 
potu, Jest zdrowy, na pewno 
wyrośnie na dzielnego rybaka. 
Może będzie kapitanem wiel­
kiego stStku pełnomorskiego? 
To będzie Już od niego zależa 
ło. W naszym kraju ma 
nieograniczone możliwości.

Małolepszy otrzymał na po

0 tytuł najlepszej sieciarki
Wrosłam w tę ziemię — mó 

wl osobie towarzyszka Marla 
Nowaczyk przodująca's!eclar- 
ka w darlowsklej bazie rybac­
kiej.

Już od roku 1946 mieszka 
w Darłowie, a przeszło trzy 
lata pracuje w sieciami. Przy­
jechała z mężem na Zachodnie 
Wybrzeże nie bardzo pewna 
czy dobrze ułoży sle to nowe 
życie. Wroga plotka sączyła 
niepewność w umysły pierw­
szych osiedleńców na Ziemiach 
Zachodnich. „Te ziemie żarnie 
nią się w pustynię. Polska 
nie Jest w stanie zaludnić ich 
1 zagospodarować" — podju­
dzał wróg, powtarzając słowa 
swych Imperialistycznych mo­
codawców. Trzeba było moc­
nej wtary w siły narodu 1 w 
siłę młodego, ludowego pań­
stwa, aby nie wierzyć tym pod­
szeptom.

Ale Nowaczykowie znaleźli 
drogę do Polski Ludowej Już 
w latach przedwrześniowej nę­
dzy 1 trudnych, wojennych do­
świadczeń. Wierzyli partii kia 
sy robotniczej.

Od 1948 roku jest towa­
rzyszka Marla Nowaczyk człon 
kłem partii. I dlatego nigdy 
nie była sama. Zawsze czuła 
się zespolona z kolektywem.

W darlowsklej bazie już od 
pierwszych dni starała się o 
Jak najlepsze wyniki w pracy,

aż wreszcie osiągnęła przeszło 
250 proc, normy.

Tow. Maria Nowaczyk nau­
czyła się myśleć nie tylko o 
„sobie”. Jest w 
niej gospodar­
ska troska o lo­
sy sieciami, o 
dobrą pracę ca­
łego zespołu.

Trudno po- 
prostu uwierzyć 
skąd blerze się 
tyle energii w 
drobne!, szczu­
płe] ,kobiecie. 
Marla Nowa­
czyk Jest człon 
kłem Komitetu 

Powiatowego 
partii 1 Miej­
skiej Rady Na­
rodowej, Jest 
działaczką Ligi 
Kobiet I PCK. 
A przy tym ma 
dziesiątki pozor 
nie drobnych, 
ale pochłania­
jących wiele 
czasu obowią­
zków rodzin­
nych. 5-letn!a Urszula 1 2-letn! 
Andrzejek nie mogą narzekać 
na brak matczynej opieki.

Maria Nowaczyk czerpie si­
ły z tej samej wiary, która ka­

zała J<d zostać 1 pracować na 
bałtyclam wybrzeżu: z wiary 
w życie 1 ustrój, który nlcustan 
nie zmienia to życie na lepsze 
1 radośniejsza.

Wałcząc 6 tytuł raflepszej 
sleęlarkl, przyśpiesza bieg 
wielkich przemian w kraju bu­
dującym socjalizm.

(A. Z.)

NOWE ŻYCIE

to mały warsztat, zdewastowa 
ny przez działania wojenne, 
przypominający raczej Jakąś 
6zopę niż halę produkcyjną. 
Rozpoczęli pracę od podstaw, 
a w rzeczywistości wyglądało 
to tak, że zabrali 6lę do robie 
nla porządków, by w możliwie 
znośnych warunkach rozpocząć 
pracę przy naprawie łodzi. 
Każdy dzień przynosił chociaż 
skromne, ale pewne sukcesy. 
Dźwigały sl? z ruin warsztaty, 
zaczęły opuszczać stocznię

1945 r., ponieważ z nim wstą­
pił na nową drogę życia w wor 
nej ludowej ojczyźnie, do któ­
rej pospieszył, kiedy nadarzy­
ła 6ię pierwsza sposobność po 
wrotu.

Jechał, by znaleźć spokojną 
przystań 1 pracę w zawodzie 
stolarza. Zatrzymał się w Ust 
ce. Zaczęto organizować pra­
cę w gtocznl. W 16tocle był

BYŁ rok 1945. W po­
chmurny dzień Antoni 
Soszyński na statku z re 

patrlantaml wpłynął, do portu 
gdyńskiego. Listopadowy ziąb 
przenikał wszędzie. Słabo o- 
grzane pomieszczenia gdyńskie 
go PUR wydawały 6ię przytul 
nym mieszkaniem. Na wybrze­
żu szalał Jesienny 6ztorm. Roz 
wścleczone fale z hukiem prze 
walały się przez zniszczone fa 
lcchrony portu gdyńskiego. 
Groźna siła dynamitu nie zdo­
łała zniszczyć wszystkiego. Po 
zostały sterczące z wody klku 
ty, które razem z powygina­
nym żelazem zbrojeniowym 
straszyły jak widma. W taką 
pogodę żal psa wypędzić z cha 
ty.

Nie dla pogody wyrył się 
ten dzień głęboko w pamięci 
Soszyńskiego. Podobnych prze 
żył wiele w' ponurych dniach 
okupacji będąc w karnej bryga 
dzlo Jeńców wojennych budu­
jących bunkry we fiordach nor 
wesklch. Potężne fale Morza 
Północnego Jeszcze silniej 
grzmiały, a echo długo niosło 
straszny ryk po skałach, nie 
pozwalając spokojnie; zasnąć, 
po ciężkiej, ponad ludzkie mo 
żllwoścl pracy.

Soszyński urodzony 1 wycho 
w'any głęboko w kraju poko­
chał morze. Nie chclał roz­
stać się z nim 1 po powrocie 
do kraju. __

Nie wystraszyła go „psia 
pogoda". Po załatwieniu for­
malności wyruszył z Gdyni bu 
dować nowe życie na Zie­
miach Zachodnich. I dlatego 
zapamiętał tak dokładnie ten ’ 
ponury listopadowy dzień

pierwsze łodzie. Przybywali 
ludzie, rosły zadania, aż pe­
wnego dnia rozpoczęto pro­
dukcję.

Postawiono pierwsze stępki 
kutrów 1 łodzi ratunkowych.

Soszyński nie pamięta Już 
dokładnie kiedy to było 1 nie 
może przypomnieć sobie Jak 
to faktycznie stało się, że za­
częli współzawodniczyć. Cała 
załoga przepojona wielkim 
entuzjazmem pracy starała się 
jak najwcześniej zakończyć za 
planowane prace. Zmieniali 
się przodownicy pracy. Ilert- 
laln, Jakowczyk, Soszyński — 
nazwiska te zmieniały swojo 
miejsca wypisane kredą na du 
żej tablicy wyścigu pracy.

Szlachetne współzawodni­
ctwo pracy niejednokrotnie 
pomogło bojowej załodze sto­
czni ukończyć na. wiele dni 
przed terminem kutry 1 ło­
dzie. W tej hall, gdzie pracu­
je Soszyński stoją trzy kadłu­
by kutrów. Przy każdym z 
nich krzątają się członkowie 
brygad Soszyńskiego, Słomy 
1 Jakowczyka. Współzawodni­
czą one o tytuł najlepszei bry 
gady. W toku tej szlachetnej 
rywalizacji usprawnili na wie­
lu odcinkach swoją pracę, 
poważnie obniżyli czas wyko 
nywanla Jednostek, nabrali do 
świadczenia. Sam! uczyli sle, 
szukał] różnych podręczników, 
dużo nauczył Ich tow. Klan, 
instruktor Centralnego Zarzą­
du Stoczni. Radzili sobie Jak 
mogli.

Stocznia — Ustka od dłuż­
szego czasu przekracza 6woje 
plany produkcyjne, a zawdzię­
cza to takim ludziom Jak So­
szyński, któr^fh w stoczni 
Jest wiele. SKka. bezpośre­
dni sąsiad So^ńskiego obok 
swego kutra postawił jeszcze 
dwie stępki szalup. Budują Je 
w chwilach wolnych od pra­
cy przy kutrze. Słoma — mlo 
dy, ambitny brygadzista, za 
wszelką cenę chce zwyciężyć 
we współzwodnlctwie Soszyń­
skiego, 4-krotnego przodow­
nika pracy.

W podręcznym kotle syczy 
para. Na manometrze wznosi 
się strzałka wskazując coraz 
wyższe ciśnienie. Jeszcze 
chwilę 1 pianka będzie goto­
wa do wyginania 1 przybija­
nia do burty. Twarde dębo­
we drzewo gnle się Jak gąbka 
w rękach doświadczonych fa 
chowców. Robota idzie szyb­
ko 1 sprawnie.

Pesymistyczne głosy o nie­
możliwości odbudowy i rozbu 
dowy stoczni z braku odpowie 
dnich ludżl okazały się zwy­
kłym biadoleniem 1 niewiarą 
we własne siły.

Soszyński. Słoma, Izdebski. 
Podllpny, Matkowski, Borow 
skl 1 Ząbek nowego zawodu 
nauczyli się w stoczni Ustka. 
Wyrośli razem ze stocznią. 
Razem ze stocznią 1 zatrudnię 
nyrnl w niej ludźmi rosło 
doświadczenie, Rozpoczęliśmy 
produkcję kilku typów stat­
ków i kutrów. Przemysł stocz 
nlowy stał się chlubą 1 dumą 
naszeeo narodu

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

czątku tego roku nowe, ładna 
mieszkanie w rybackiej dziel­
nicy dwurodzinnych domków. 
Mieszka na pierwszym piętrze. 
Domek położony wśród drzew 
ogrodów, blisko portu Jest 
źródłem wielu radości w ży­
ciu Małolepszych. Już na 
pierwszy rzutApka widać, że

mieszkanie to Jest pod opieką 
dobrej gospodyni. Lśniące po­
łyskiem podłogi 1 jaśniejące 
bielą firanki są tego najwy- 
mownjelszym dowodem. Nic 
dziwnego. Zona przodującego 
szypra była najlepszą sleclar- 
ką w Kołobrzegu. Przestała 
pracować, ponieważ nie ma 
przy kim zostawić dziecka. 
..Barka", mimo różnych prób, 
nie postarała sle Jeszcze o uru­
chomienie żłobka. A Mało- 
lepsza chętnie wróciłaby do 
pracy. Na samą myśl o tym 
ożywia się. Lubi swój zawód. 
Myśli nawet o tym, by w do 
mu robić sieci — „modelów- 
ki“, z otrzymaniem -których 
„Barka" ma wiele kłopotów.

Na razie swój wolny czas 
spędza z małym synkiem — 
Jureczkiem, oczekując męża, 
który po kilka dni przebywa w 
morzu. Złowi rybę, wyładuje 
w najbliższej bazie (często ro­
bi to w Ustce) 1 znów wraca 
na morze. W takich dniach 
Małolepsza wybiega myślami 
daleko, do kutra płynącego po 
wodach głębi Bornholmsklej 
czy Rynny Słupskiej. Jest 
przy nim — przy swoim Jan­
ku.

Małolepszy głęboko poko­
chał swą pracę. Poświęcił jej 
całe swe dotychczosowe ży­
cie.

W „Barce", a zresztą i po­
za „Barką", wiedzą wszyscy, 
że skoro Małolepszy nic nie 
mówi, to na pewno niewiele 
złowił. A żona chce, by Jej 
mąż był wesoły 1 zadowolony, 
cieszył się ich radosnym ży­
ciem. Dlatego myślami Jest 
stale z nim 1 życzy mu do­
brych wyników w połowach.

(Wł.)

Zobowiązanie
szypra Lewandowskiego

Szypra „Dar 4‘ Mariana 
Lewandowskiego z darłow- 
sklej bazy trudno Jest zastać 
w domu w ostatnie dni czerw­
ca. Wychodzi on na wielodnio­
we połowy i natychmiast po 
wyładunku wraca na morze. 
Ale szypra Lewandowskiego 
zna cała baza. I nie trudno 
dowiedzieć się nawet o Jego 
przeszłości.

Marian Lewandowski — 
syn wiślanego rybaka od 
d/lecka zżył się z wodą, z ło­
wieniem ryb. Ale Jakże inne 
były tamte połowy. Ojciec 1 
syn nosili w worku na plecach 
ryby, sprzedając Je za bezcen 
hurtownikowi Górnickiemu z 
Płocka, który bogacił się ko­
sztem wjyzysku rybackiej ble 
doty.

Dziś Marian Lewandowski 
kieruje załogą kutra „Dar 4". 
Dziś Marian Lewandowski po- 
dejmujo ze 6wą załogą lipce 
we zobowiązanie: wykonać ro­
czny plan połowów w ciągu 
dziewięciu miesięcy.

Jest w tym zobowiązaniu Je­
go radość z nowego, rybackie 
go życia. Jego robotnicza śwla 
domość płynąca ze zrozumie­
nia obowiązków wobec ludo 
wej ojczyzny.

Szyper Marian Lewandowski 
1 jego dzielna załoga nie za­
wiedzie zaufania narodu, któ­
ry szczyci się pracą swoich ry 
baków.

NA STRAŻY POLSKIEGO WYBRZEŻA



Andrzej R. Bieńkowski

Mleloot fragment parka

by Jakoś dać do zrozumienia, te czas koń 
czyć rozmowę, że są w tej chwili clekawszt 
zajęcia na wczasach.

— Mało tańczymy — odzywa się któryś.
Prawdę mówiąc, nie tańczyli Jeszcze wca 

le. Nie zatrzymujemy Ich dłużej, tym har 
dziej, że brak tancerzy. Kobiety zdecydowa 
nie górują liczbą wśród schodzących się n1- 
wleczorek wczasowiczów. Do zobaczenia Ju 
tro przy siatkówce.

Za chwilę wśród tańczących widać trzech 
młodych górników, trzech żołnierzy węglo 
wego frontu, którzy na wczasy przyjechał 
z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku

• * •
Przez kilka dni pobytu w Mielnie, częste 

spotykaliśmy trzech przyjaciół. Pojawiali 
oni przede wszystkim tam. gdzie grano w 
piłkę. Wieczorami, mocno Już opaleni, brali 
udział w wieczorkach rozrywkowych 1 ta­
necznych. Trudno oprzeć się wrażeniu, 2e 
organizują sobie wczasowy odpoczynek v 
sposób przemyślany. Młodzi, dojrzali wcza­
sowicze — młodzi, dojrzali górnicy.

PRZYJECHALI, na w,czasy we trójkę: 
Jan Rajwa z kopalni „Andaluzja", 
Henryk Sówka z kopalni „Nowy Dwór" 

1 Ryszard Żarnowiecki z „Iłozbarku". Wszy, 
scy wykwalifikowani górnicy o sześcioletnim 
stażu pracy na dole, choć w sumie liczą so­
bie niewiele ponad 60 lat.

Rozmowa toczy 61ę w Jadalni domu wcza­
sowego „Gryf Pomorski" w Mielnie. Jest cie­
pły, czerwcowy wieczór. Zza porosłej wikli­
ną wydmy dobiega spokojny 1 Jednostajny 
szum morza. Rozpoczęliśmy rozmowę utar­
tym pytaniem: „Jak wam się podoba na 
wczasach", aJe okazało się, że trzej chłopcy 
ze Śląska, to starzy bywalcy wielu ośrodków 
wczasowych. Byli Już w ubiegłych latach w 
Zakopanem. Wiśle, Ustroniu Morskim, Mię. 
dzyzdrojach... Na organizację wczasów spo­
glądają okiem doświadczonych znawców.

— Dobrze się wypoczywa w Mielnie — mó­
wią — jedzenie dobre. Personel uprzejmy 
i zna się na swojej pracy.

Personel w „Gryfie" pochodzi w większo­
ści też ze Sląs’ka. Czyżby dlatego młodzi

górnicy czuli się tu swobodnie 1 domowo?... 
Oczywiście, nie tylko dlatego. Ze słów ich, 
trochę może skąpo odmierzanych w twardej, 
śląskiej gwarze, z młodych Jasnych twarzy 
blje uzasadniona duma z trudnego 1 sztachet- 
nego zawodu górnika. Pracują przecież na 
najbardziej wysuniętej linii walki o plan 
6-letnl, Jako wykwalifikowani fachowcy — 
elektrycy kopalniami lub Jak sami mówią1 
„elektrykarze" oddziałowi J awaryjni.

— Od 1 Upca rozpoczyna się u nas w „An­
daluzji" współzawodnictwo między brygada­
mi mlodzjeży —A mówi Jan Rajwa —chcemy 
zwiększyć ‘wydobycie węgla- Zarabiamy do­
brze — około 1.500 zł miesięcznie.

Z sa.li tanecznej dobiega muzyka. Chłopcy 
kręcą się niespokojnie na krzesłach. Chclell-

socjalnych ludowego 
państwa, powinniśmy 
wszyscy — FWP, 
wczasowicze, organa 
władzy terenowej, ak 
tyw partyjny 1 spo­
łeczny, patrzeć na 
nie okiem czujnego 
gospodarza. Powln- 
nlśmy wiedzieć czy 
ośrodki I administra­
cje wczasowe dobrze 
wykonują swoje za­
dania, czy wielkie 
sumy wydatkowane 
na wczasy przez rań- 
stwo są słuszne I ce­
lowo wykorzystywa­
ne.

Wiemy, że red 
względem technicz­
nego wyposażenia 
ośrodki wczasowe na 
naszym wybrzeżu są 
dobrze przygotowane 
do sezonu. Stwierdzo 
he braki w sprzęcie 
świetlicowym 1 spor­
towym, jak rów-leż 
braki w bibliotekach, 
da się łatwo 1 szybko 
uzupełnić.

Działalność jednak 
ośrodka wczasowego 
opiera się przede

możność uczestniczenia w Innym, równie uda­
nym wieczorku.

KITEL NIE LUBI WSPOMNIEŃ
Jak dotychczas sprawa straconego wieczo­

ru rozrywkowego stanowi „Jedyne zmartwie­
nie" Kitelów. Można by śmiało powiedzieć, 

że nie mają oni dużo zmartwień w ostatnich 
latach

Zajmują w swym rodzinnym mieście Zabrzu 
ładne mieszkanie, dzieci uczą się dobrze, ca­
ła rodzina żyje dostatnio. Gdy zasiadają do 
wczasowego posiłku w otoczeniu, tak jak oni, 
pogodnych robotników z Warszawy, Łodzi, 
Krakowa. Nowej Huty 1 Nowych Tych, gdy 
z tkaczami, hutnikami, murarzami, nauczy­
cielami, księgowymi 1 planistami wymieniają 
beztroskie uwagi na temat pogody lub stanu 
morza — mogłoby się zdawać, że życie ich 
zawsze układało się pomyślnie.

Ewald Kitel nie lubi wspomnień. Nie może 
Jednak wymazać z pamięci swych głodnych 
wędrówek do westfalskich „szacht" w latach 
trzydziestych. „Witały" go wówczas napisy na 
bramach śląskich 1 westfalskich kopalń po 
polsku i po niemiecku; „Robotników się nie 
przyjmuje"...

Górnik niecierpliwym ruchem ręki przeci­
na rozmowę o przeszłości. Wracamy do dnia 
dzisiejszego, do wczasowego uśmiechu. Po­
szliby popływać kajakiem, ale żona wody się 
boi.

— Naprawdę?
— On sam się boi — śmieje się Hlldegarda 

Kitel — wczoraj cały dzień namawiałam go 
na kajak.

Śmiejemy sle wszyscy, bo okazało się, to 
w wyniku kajakowej dyskusji Kltelowle po­
szli na Jeszcze Jeden spacer wzdłuż morza. 
Na kajak zdążą Jeszcze. Byleby słońc© do­
pisało.

I słońce, Jak na zamówienie, przebija się 
przez obłoki. Pachnie nadmorski las... Odpo­
czywaj górniku, na wdzięcznej za Twój trud 
Ziemi Koszalińskiej, na polskim wybrzeżu..j

yj 1953 roku nie wy 
starcza już pa­

trzeć na wczasy je­
dynie pod kątem ich 
liczbowego rozwoju 
i rozmachu. Nie wy­
starcza, mówiąc o 
wczasach wymieniać, 
że kilkuset tysięcy 
pracowników 1 ich 
rodzin wyjeżdża co­
rocznie na urlop do 
najpiękniejszych i 
najzdrowszych miej­
scowości górskich, 
nadmorskich, stacji 
klimatycznych I u- 
zdrowisk że mamy 
wczasy wypoczynko­
we, profilaktyczne, 
lecznicze Itp. Te 
stwierdzenia odnoszą 
się bowiem już do 
okresu minionego, 
związanego z organi­
zacją | rozwojem 
wczasów. -

Dziś, gdy wczasy 
pracownicze stały się 
nieodłączną częścią 
naszego życia społecz 
nego, gdy przywyk­
liśmy do nich, podo­
bnie jak do wszel­
kich innych zdobyczy

podobnych przydzia­
łach żywnościowych 
posiłki we „Wczaso­
wej Doli" zdecydowa­
nie górują jakością, 
smakiem I sposobem 
podania. Nic dziwne­
go, że książka „za­
żaleń „Wczasowej 
Doli" zawiera same 
słowa pochwały. Do­
świadczenia I metody 
pracy administracji 
„Wczasowej Doli"1 
należy upowszechnić 
1 w innych- admini­
stracjach. Trzeba rów 
nać do najlepszych.

PIszemy dziś o gór 
nikach na wczasach 
w Mielnie. Cieszymy 
się wraz z pracowni 
kami FWP, te c| 
ofiarni robotnicy z 
podstawowej dla na­
szego życia gospoda^, 
czego dziedziny pro­
dukcji chwalą sobie 
pobyt na naszym wy 
brzeżu. Wszyscy pra­
cownicy FWP powln 
nl stale pamiętać, że 
taka ocena zobowią­
zuje.

TRUDNO znaleźć wczasowicza Ewalda 
Kitla 1 Jego żonę. Spacerują. W ciągu 
pierwszych dni pobytu w Mielnie za­

poznali się Już dokładnie z ośrodkiem wcza­
sowym 1 Jego pięknymi okolicami. Zwiedzili 
wszystkie urządzenia wczasowe, klub, biblio­
tekę. Odbyli długi spacer wzdłuż Jeziora 
Jamno, chodzili po lesle. Ten tryb odpoczyn­
ku najleplel lm odpowiada. Towarzysz Kitel 
tęgi, łysawy, gładko wygolony mężczyzna 1 
Jego żona, blondynka o szarych oczach, są 
już po raz drugi razem na wczasach. W ze­
szłym roku byli w Międzyzdrojach.

— Ale w Mielnie więcej nam się podoba. 
Spokojniej. A w naszym wieku...

— Jak to w waszym wieku — przerywamy 
— przecież Jesteście młodzi.

— Ha, ha — śmieje się Hlldegarda Kitel. 
— mamy dorosłe dzieci. Czworo.

Rozmowa o dzieciach trwa długo. Dowia­
dujemy się od dumnej matki, że najstarsza 
córka Krystyna ma 21 lat j Jest kierowniczką 
spółdzielni, 16-letnla Renata uczy się w szko 
le Przemysłowo-HutnlczeJ. 13-letnla Ilza 1 
najmłodszy Krystian chodzą do szkoły pod­
stawowej TPD.

— Kim będzie syn? Jak myśllcle?
Matka zastanawia się chwilę. Ojciec mó­

wi zdecydowanym tonem:
— Będzie górnikiem.
— Skąd wiesz?
— Będzie górnikiem, Jak ja f mój ojcl<c. 

Tylko, że będzie mógł pójść choćby do Aka­
demii w Krakowie. Niech się tylko dobrze 
uczy.

Ewald Kitel nie ma zwyczaju dużo mówić, 
toteż żona spogląda trochę zdziwiona tym 
gorącym „przemówieniem".

TAM GDZIE BUDGOŁ...
Rębacz chodnikowy Kitel odznaczony Jest 

Brązowym i Srebrnym Krzyżem Zasługi. Prą- 
cuje w kopalni ..Zabrzc-Zachód . ‘Tam ? 
poseł Budgoł — wyjaśnia krótko. III oddział 
kopalni przodu |e. Mój oddział — dodaje. 
130 — 140 procent normy. On, Kitel, wy- 
rab La ponad 160 procent. Ile zarabia? W 
legitymacji związkowej znaczki po 50 zło­
tych. Kitel bez słowa chowa legitymację. 
Rzetelna zapłata za rzetelną pracę. A po do­
bre! roijocle — dobry odpoczynek.

Małżonkowie Kitel zajmują piękny pokój 
w „Przyjaźni", domu wczasowym, położo­
nym nad samym morzem.z Chwalą, tak Jak 
inni wczasowicze, wyżywienie, .porządek, 
uprzejmność personelu.

Na brak rozrywek Kltelowle nie narzeka­
ją choć przyznają, że młodszym wczasowi­
czom może się trochę dłuż"ć czas w Mielnie. 
Szczególnie w dni deszczowe. Dochodzimy 
do wniosku, że za mało Jest wieczorków roz­
rywkowych o atrakcyjnym programie. Czy 
Kltelowle byli na wieczorze zapoznawczym w 
Ich „własnej" administracji „Gryf"? Nie, 
nie byli. Żałują, bo Już od nowych znajo­
mych słyszeli, że był to wyjątkowo udany 
wieczór. Prowadził go 1 organizował prze­
wodniczący Rady Turnusu, inż. Kwieciński — 
leśnik z Sandomierza. Małżonkowie Kitel 
wyrażają nadzieję, że będą mieli Jeszcze

Z „Zabrza - Zachód"...

z'metalu 1 z włókna — wolni gospodarze wol­
nej polskiej ziemi 1 Je) bogactw.

„UKRYTY" PROBLEM

— Dobrze ml tu Jest — powtarza w zamy­
śleniu Mika i... milknie. Czyżby chciał coś 
więcej powiedzieć? f

— Mówiliście, że żona chora? — pytamy.
— Już wyzdrowiała. Na drugi raz to z nią 

na wczasy przyjadę.
A więc nie choroba żony zaprząta myśli 

Stanisława Miki. Zapalamy'papierosy. Pod­
chodzi do nas kierowniczka — młoda 1 uprzej­
ma. — Czy nie macie, towarzyszu, żadnych 
uwag lub życzeń? — zapytuje — Nie, nie 
mam, dziękuję. Kierowniczka odchodzi do 
kuchni.

— O kopalni też chclellbyścle wiedzieć?
— pyta dziennikarza górnik Mika.

— Oczywiście. Wszyscy w kraju cheecny 
wiedzieć jak najwięcej o naszych kopalniach. 
A Już w koszalińskim, w wielkim zagłębiu 
zbożowo • hodowlanym, każdy powinien znać 
pracę 1 życie zagłębia węglowego. w

Mika opowiada Inaczej o kopalni. Nie ma­
luje Jej „egzotyki", nie reklamuje znoju gór­
nika.

— Z mechanizacją u nas na „Kleofasie" 
Jest niedobrze Skończyłem kurs Instruktor. 
6kl. Prosiłem: dajcie, przeszkolę trochę mło. 
dych, niech wrębiarki pójdą na ścianę Mó­
wią: rtle. pyłu za dużo. A przecież przy od­
strzale pyłu Jeszcze więcej.

— A Jak plan?
— Tak do 130 procent wyciągam. 'A 3 

wrębiarką mógłbym i 300 wyrobić.

O SZCZĘŚCIU

— Dużo myślę o kopalni 1 tu na wczasach
— mówi dalej Mika — wszyscy starają się. 
by nasz pobyt dobrze Wypadł. byśmy sobla 
odpoczęli. Pokoje wygodnie urządzone, czy­
ste. Domy odremontowane. Dużo państwo 
wydaje na odpoczynek robotników A Ja. wi­
dzicie nie pracuję tak. Jakbym mógł. Żeby 
tak glos doszedł do nas na Śląsk, żeby w 
mojej kopalni wzięli się do mechanizacji...

Dojdzie na Śląsk głos górnika Miki, choć 
droga od wybrzeża koszalińskiego wydaje sle 
na pozór daleka. Dojdzie z pewnością.

W portfelu nosi Mljga kłos żyta. Nieco, 
iłzlenny, podwójny kłos. Podobno przynosi 
azczęścle. Tak przynajmniej na Śląsku ludzie 
mówią — Informuje nas Mika..

— Ja mówię, że szczęście robimy sami, 
własnymi rękami — Mika obraca podwójny 
kłos w mocnych palcach — mogę przecież 
dużo dla społeczeństwa zrobić. Wiem, że do­
brą robotę wysoko się ceni. Czasami myślę 
że dobrze byłoby zasłużyć na Złoty Krzyż 
Przecież pracujemy dla siebie!...

Za chwilę zadzwonią na kolację. Górnik, 
przodownik pracy, Stanisław Mika, zasiądzie 
przy czysto nakrytym stole, zastawionym por­
celaną z monogramem „FWP", do ręki weź­
mie ładne, nierdzewne sztućce z polskiej sta­
ll. Jeśli do kolacji podadzą sałatę, będzie te 
sałata z pobliskiego państwowego gaspodar 
stwa rolnego. Tak samo Jak I pomidory 
Czym Ziemia Koszalińska bogata, tym wcza 
sowlczom rada.

Smacznego — towarzyszu Mika — i do­
brego wypoczynku. A pamiętajcie o mechani­
zacji w „Kleofasie", gdy wrócicie na Śląsk...

NA skierowaniu wczasowym ob. Stanisła­
wa Miki napisano wyraźnie: „młodszy 
rębacz, kopalnia „Kleofas", Stallno-. 

gród... Na jedną rzecz nie zwróciły Jednak 
uwagi towarzyszki z Biura Ewidencji Wcza- 
sów — skierowanie Stanisława Miki było 
bezpłatne.

Niewielu wczasowiczów przyjeżdża na bez­
płatne skierowania. Kim jest Stanisław 
Mika?

PRZODOWNIK PRACY

— Dlaczego nie powiedzieliście, że jesteś­
cie przodownikiem pracy? Dla przodowników 
przygotowano pojedyncze pokoje...

— Mnie I tak Jest bardzo dobrze, tu gdzie 
Jestem — odpowiada górnik Mika — nigdy 
nie przypuszczałem, że na wczasach Jest tak 
wspaniale.

Oglądamy legitymacje: Jedna na Odznakę 
Przodownika Pracy, druga — Brązowy Krzyż 
Zasługi. Mika Jest wyraźftle zakłopotany 
wielkim zainteresowaniem towarzyszy z 
wczasów, przypadkowo blorących udział w 
naszej rozmowie.

— Czyż kiedykolwiek przed wojną mogłem 
choć pomyśleć — zastanawia się Mika, gór­
nik z 20-letnlm stażem pracy pod ziemią — 
że przyjdzie taki dzień? Ze towarzysze z ko- 
palni będą za mną chodzili I mówili: „Wy- 
jedź. Mika, odpoczynek cl się należy, wyjedź 
na przykład nad morze..."

Słuchamy wspomnień o latach gómlczel 
nędzy, o bezrobociu, o walkach z policją sa­
nacyjną, brutalnie bljącą górników, którzy 
podczas bezrobocia próbowali wydobywać 
węgiel z „bledaszybów",

Z okna domu wczasowego widzimy nad­
morski las 1 żółte w słonecznym blasku pia­
szczyste wydmy. Opodal na boisku grają w 
siatkówkę roześmiani robotnicy z węgla,

Z „Andaluzji“ 
i „Rozbarku"...

wszystkim na jego 
pracownikach. Od per 
sonelu zależy dobry 
wypoczyrtek wczaso­
wicza, jego samopo­
czucie I nastrój, z ja­
kim żegna wczasy, 
wracając na swoje 
miejsce w produkcj'.

Mielno, na które 
zwróciliśmy głównie 
uwagę, posiada dob-ą 
kadrę. Z początkiem 
sezonu, gdy brakowa­
ło personelu, poszczę 
gólnl pracownicy wy­
konywali robotę za 
dwóch. Posiłki nie 
mogły się spóźniać, 
pokoje nie mogły być 
niesprzątnlęte. Był 
to krótkotrwały okres 
egzaminacyjny, który 
większość pracowni­
ków zdała na piątkę.

Jak wiele zależy 
od personelu, od sto­
sunku do wykonywa­
nej pracy śwladczv 
przykład administra­
cji „Wczasowa Do­
la". Przy takim sa­
mym, Jak w Innych 
administracjach na­
kładzie kosztów, przy

Z „Kleofasa”



Państwowe Centrum Wychowania Morskiego w Gdyni

Przyszli oficerowie rozpo* 

czynają służbę od najpro­
stszych czynności marynar­
skich.

Na zdjęciu: mycie pokładu.

, , (Foto — CAF)

Odkrycia archeologiczne
no Ziemiach Odzyskanych

Tereny całego dorzecza 
Oiiry l Wisły były pierwotną 
ertwłzlhą plemion rolniczo - ho 
4 (wlanych o ustroju patrlar- 
ehalnym (od połowy pierw­
szego tysiąclecia przed naszą 
•rąj. Siady kultury material­
nej tych plemion nazywamy 
..kulturą łużycką" Długotrwa 
le badania uczonych polskich 
doprowadziły do odkryć tak 
doniosłych. Jak zbadanie nie­
zmiernie ciekawego grodu w 
Biskupinie w Wielko- 
polsce Podobne grody oraz 
cmentarzyska I osady zostały 
•dkryte również w setkach in 
pych miejscowości, w tym bar 
dzo wiele na terenach Ziem 
Zachodnich, m In. w Ptlczy- 
cach na przedmieściu Wrocla 
wla. Wszystkie U znaleziska 
pochodzą z okresu wspólnoty 
pierwotnej, wspólnoty obej­
mującej poszczególne rody w 
npijw.1- ąmhnvcb olcrnlon

Itedanla polskich czeskich 
l radzieckiej uczonych wyka­
sują elezhlcle, że te ludy były 
ledaą • podstawowych, głów­
nych grup. z których powsta­
łe rw-rfo— l>idv -lowtailskla.

W szczątkowej fazie (ko 
ni«rwszego tysiąclecia 

przad xłsza era oraz pierwsze 
wMt* nAszel ery) obserwuje 
my *»» całym terytorium środ 
tao«v> I pólruw-noeuropejsklm 
tztnienlc grup drobnych ple- 
mioc nUwwląMuiyche Jut we- 
w«etn*li «n«ą wlezlą ustroju

* pnprsMnlegn er 
kawm. tereny 1* oddziałuje 
również świat łródzlemnomor 
•M: szczególnie można to za- 
•hąerwow**1 w pierwszych wie 
Uach naszej ery. kiedy tmpe^ 
riuw rzymskie eksploatowało 
tereny ełowlańskle. czy ger­
mański* Z okresu tego po 
chodzą pierwsze mapy tych

- "enleslonymi takimi

ośrodkami handlowymi. Jak 
np. Kallsla (nazwa pochodzi 
od błota — kału) — dzisiejszy 
Kalisz.

Znaleziska z tych czasów są 
dość liczne tak na terenie 
Wielkopolski, Jak Małopolski, 
na Śląsku 1 Pomorzu: wszyst­
kie one wykazują Jednorod­
ność śladów kultury materiał 
nej ówczesnych ludów słowian 
eklch, zamieszkujących te zie­
mie. a objętych w pierw­
szych przekazach historycz­
nych nazwą Wenedów.

Jak tendencyjnie odnosili 
sle faszystowscy archeologo­
wie do zabytków o charakte­
rze słowiańskim, widać z przy 
kładu Kamienia 1 Gdańska. 
W Kamieniu warstwy kultu­
rowe 1 zabytki o charakterze 
słowiańskim, wydobyte pod­
czas przeprowadzania kanali­
zacji w roku 1936. nie zosta­
ły ani opublikowane, ani na­
wet przewiezione do Muzeum 
w Szczecinie. W Gdańsku, 
szczególnie zaś na Starym Mie 
ścle. często odkopywano przed 
rokity słowiańskiego pocho­
dzenia (z w. XI — XIII). lecz 
archeolodzy pokrywali to mil­
czeniem Odkryte przez pol­
skich uczonych w roku 1948 
1 systematycznie badane o- 
sledle miejskie ma w części 
dotąd zbadanej charakter rze­
mieślniczy (mieszkali tu tka­
cze, bednarze, szewcy, wy­
twórcy grzebieni a także 1 ry 
bacy) niewątpliwi Słowianie, 
jak wskazują znaleziska. Tym 
czasem szowinistyczni arche­
ologowi* niemieccy starają 
się zaprzeczyć faktowi daw­
nego. pierwotnego zasiedla­
nia tych ziem przez Słowian. 
Tam zaś. gdzie dowody są 
oczywiste, starali się udowo­
dnić późne przyjście Słowian 
na ziemie dorzecza Odry 1 W1

sly. Według Ich hipotez, 
sprzecznych z faktami arche­
ologicznymi, Słowianie mieli 
tu być późnymi przybyszami 
z błot poleskch.

Przeciwko tej antynauko- 
wej działalności występuje 
nauka polska 1 postępowa nau 
ka niemiecka oraz przodująca 
nauka radziecka.

Badania na szeroką, nlespo 
tykaną na zachodzie 6kalę pro 

'wadzone 6ą przez Polskę Lu­
dową od 1948 roku. Pozwoli 
ły one na wydobycie wielkiej 
Ilości cennych źródeł archeo­
logicznych. których naukowa 
Interpretacja pozwala określić 
1 we właściwy spo6ób ustalić 
ówczesne 6tosunkl tak gospo- 
darczospołeczne, Jak 1 ludno­
ściowe. Olbrzymią tę pracę 
prowadzi kierownictwo badań 
nad początkami państwa pol­
skiego. Zbadano szereg oblek 
tów. Jak Niemcza. Slęża. Wro 
sław. Szczecin. Gdańsk, Jezior 
ko w porcie giżyckim Itd., 
wszędzl* odnajdując liczne 
ślady materialnej kultury ów­
czesnych ludów słowiańskich, 
które tu zamieszkiwały.

Zupełnie specjalne znacze­
nie posiadała wówczas (w w. 
X) miejska republika w Woli­
nie. Było to Jedno z głównych 
centrów ówczesnego handlu 
morskiego na Bałtyku. Dlate 
go w Wolinie znajdujemy o- 
bok rodzimych, słowiańskich 
wielka flość przedmiotów po­
chodzących z Rusi. Skandyna 
wll, Europy Zachędnlej (na­
wet Frankem Ul Podobne repu 
bllkl miejskie. Jul Jednak o 
mniejszym znaczeniu. Istniały 
w Szczecinie 1 w Kamieniu. 
Są to wszystko dowody, te za 
mieszkuJące ta ziemie ludy 
słowiańskie miały bogatą ro 
dzlmą kulturę, że stały na wy 
soklm poziomie rozwoju.

Mgr A. GARDAWSRI

Badania nad poczqtkami państwa polskiego
Od kliku Jut lał naukowcy 

p-owadzą badania nad genezą 
państwa polskiego. W tym 
celu prowadzone są przez wy 
bitnych historyków polskich 
przy czynnej współpracy nau­
kowców radzieckich i czeskich 
prace wykopaliskowe l bada­
nia nad początkiem 1 rozwo 
J4>oj nań«*w» polskiego

Prace wykopaliskowe pro 
wadaone są w całej Polsce 
a szrzególnle obejmflją tere­
ny: Wielkopolski. Kujaw. 
Ziemi łęczyckiej, Pomorza. 
Śląska. Małopolski Mazow­
sza I Prus

Baczna uwaga zwrócona 
będzie szczególnie aa stosunki 
ekonomiczne J polityczne, któ 
re warunkowały organizowanie 
się pierwszego aparatu pań­
stwowego.

Przedmiotem badań komisji 
naukowej jest ustalenie gra­
nie plemiennych od VI do 
XI wieku. Jul 3.IV. 1949 r. 
przy Ministerstwie Kultury 1 
Sztuki powołano do życia t.

zw kierownictwo badań, któ­
rego celem jest nadzór nad 
całokształtem wspomnianych 
prac badawczych, natomiast 
1.VII. 1951 r. kierownictwo 
prac objęło Bluro Badań nad 
Początkami Państwa Polskie­
go W tym celu powstaJą na 
poszczególnych terenach obję 
tych badaniami placówki zaj­
mujące się pracami badawczo- 
wykopallskowyml. Prace tego 
rodzaju prowadzone są w 24 
placówkach naszego kraju. 
Dotychczasowe prace wymie­
nionych placówek przyniosły 
Już rezultaty. Np, w Wlelko- 
polsce prace wykopaliskowe 
obejmują 5 miejscowości: Bi­
skupin. Giecz, Gniezno, Dol- 
nogórę 1 Trzemeszno. Na zie­
mi pomorskiej 1 kujawskiej 
natomiast badano 3 obiekty 
w Gdańsku. Szczecinie 1 Kru­
szwicy.

Wymienić należy nazwisko 
wybitnego naukowca prof. dr 
G. Labudy, który przygoto­
wuje do druku pisane źródła 
(rzymskie ł średniowieczne)

dowodzące o Istnieniu apara­
tu powstającego państwa pol­
skiego w okresie poprzedza­
jącym rok 963.

Poszczególne placówki zaj­
mują się badaniami archeolo­
gicznymi. Placówka badaw­
cza na Pomorzu obejmuje 
obszar Gdańska 1 Szczecina. 
Rozpoczęte przez nią prace 
przynoszą poważne wyniki. 
Dotychczas sporządzono ze 
źródeł historycznych pisem­
nych liczne kwerendy odno­
śnie poszczególnych kaszte­
lanii: np. wyszogrodzkiej, puc 
klej, świeckiej, blałogardzkiej 

1 gdańskiej. Prace badaw­
cze posuwają się szybko 
naprzód, dając nam niewąt­
pliwie szereg nowych do­
wodów historycznych uka­
zujących powstanie naszego 
państwa 1 narodu. Rząd Pol­
ski Ludowej otacza badaczy- 
hletoryków troskliwą opieką, 
udzielając lm w realizacji ich 
zadań Jak najdalej Idącej po­
mocy.

Marian Dąbrowski

Przychylili się... negatywnie

„Zabłąkany" kuter
Niestety, szyprowie z Ko­

łobrzegu nie znają podstawo­
wych zasad nawigacji. Czę­
sto w drodze na łowisko nie 
potrafią określić swojej pozy­
cji i w rezultacie tracą wiele 
godzin na szukanie kutrów 
innych baz.

SZYPER: właściwie powin­
niśmy być na Rynnie Słup­
skiej.

RESZTA ZAŁOGI: ale tu nie 
ma żadnych kutrów....

I SZYPER: popływamy so- 
! bie 2 godziny, to może ich 

znajdzlemyl...

Dyrektor zespołu PGR Do- 
browo w pow. białogardzkim 
czytał półgłosem pisemko od 
RZS Żelazno:

..... Prosimy o przydzielenie 
nam rąk przyległych do na­
szych pól. Łąki te po regulacji 
gruntów w 1950 r. zostały przy­
dzielone do odległego o 20 km 
waszego zespołu, ponieważ w 
tym czasie nasza gromada go­
spodarowała indywidualnie, ho­
dowla była mała, a więc nie by 
ły one nam potrzebne. Jednakże 
obecnie, gdy powstała nasza 
spółdzielnia i hodowlę inten­
sywnie rozwijamy, łąki te są 
nam niezbędnie potrzebne".

Dyrektor Rakoczy oraz star­
szy agronom Chądziński spoj­

rzeli na siebie zdumieni 1 obu­
rzeni.

— Co? Łąk się im zachciało? 
— oburzył się agronom.

— Rąbnijmy im „odpowie­
dnie" pisemko w odpowiedzi — 
zadecydował dyrektor. — Tyl­
ko.... czy te łąki są nam fakty­
cznie potrzebne? Bo ja nawet 
o ich istnieniu nie wiedziałem.

i tak spółdzielcy z Żelazna, 
na któreś ze swoich licznych 
pism — próśb otrzymali odpo­
wiedź:

„W odpowiedzi na podanie 
RZS w Żelaznem w sprawie przy 
dzielenia łąk, dyrekcja zespołu 
przychyla się do powyższego 
negatywnie. Powodem tego jest 
to. że zespół PGR łąki te ma

objęte planem produkcyjnym 
na rok 1953.

Łąki te będziemy eksploato­
wać przez gospodarstwo Biało- 
górzyn, ponieważ zakładamy 
wychowalnię jałowizny i źre­
biąt, który to wychów jest nie 
do pomyślenia bez tak cennej 
paszy jaką jest siano".

Agronom zespołu
(—) Chądziński Higin 
Dyrektor zespołu
(—) Rakoczy Krzysztof
Przeszła wiosna, nastało la­

to, wyrosły bujne trawy na tych 
łąkach 1 zaczęli kosić je... Mlel- 
czarkowa. Mak, Bielecki i Inni 
chłopi z Żelazna, którzy nie 
przystąpili do spółdzielni. Im 
to bowiem PGR „wydzierżawił" 
te łąki.

Spółdzielcy Żelazna wiedzą 
dlaczego łąk tych ni* otrzymali 
I dlaczego wychowalnia jało­
wizny i źrebiąt obeszła się bez 
siana z żelaźnickich łąk. Nie 
darmo przecież kierownik go­
spodarstwa Blałogórzyn pije 
wódkę u chłopów w Żelaznie 
I nie czcze tą jego liczne po­
gróżki wobec spółdzielców.

(Lek)

Odpryski...

Migawki 
z Niemiec Zachodnich

— Powiedz mi Fryc, dlacze- 
f właściwie to nowe prawo 
wyborcze Adenauera nazywa­
ją „systemem raz-dwa"?

— To bardzo proste! Gdy- 
byśmy głosowali na wyborach 
według tego prawa — to raz- 
dwa będziemy mieć znowu dy 
ktaturę faszystowską.„

• ♦ *
Dwaj żołnierze amerykańscy 

w Bambergn (strefa amery­
kańska) prowadzą wesołą po­
gawędkę, w której wysławia­
ją pod niebiosy „amerykań­
ski styl życia**.

Jeden z nich w formie prze 
chwatkl stwierdza: „...my
Amerykanie traktujemy życie 
lekko:**

A przysłuchujący tlę tej ro­
zmowie mieszkaniec miasta — 
dodaje: „zwłaszcza, gdy cho­
dzi o cudze życie!**.

(Na podst. „Berllner 
Ulustrlerte").

Renta dla żony 
zbrodniarza

ObergTMppeiLfauhrftT 83, ge­
nerał BlcherheitspoUzel, za** 
atępca „protektora* iu Rze­
szy w Czechosłowacji — tak 
brzmlały tytuły Reinhardta 
Heydrich*, hitlerowskiego ka­
ta narodu czechosłowackiego. 
Kule patriotów czechosłowac­
kich przecięły nić zbrodnicze­
go żywota bandyty spod zna­
ku swastyki, Heydrich pozo­
stawił tonę. Każdy, trzeźwo 
myślący człowiek poradziłby 
jej nie chwalić się tym, i* 
była toną zbrodniarza, które­
go Imię miliony ludzi wyma­
wiały z nienawiścią.

Otóż ten trzeźwo myślący 
człowiek nie miałby racji, 
lina Heydrich przed paroma 
tygodniami wystąpiła z żąda­
niem przyznania jej renty do­
żywotniej po oficerze, który 
padł w czasie wojny. Adenau- 
erowskl sąd w Lubece zadość­
uczyni! żądaniu I4ny Hejr- 
trich.

Jak się okazuje, nazwisko 
Heydrlcha ma nadal swoją 
wagę wśród.M adenauerow- 
gklch 1 amerykańskich wleibU 
cieU Hitlera.

(Mat| 
f * W •
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Słowa i czyny

\
W ostatulrh wyborach do 

Rady Departamentu Sekwany 
wielki sukces odniosła Komu­
nistyczna Partia Francji, któ­
ra zdobyła prawi, połową 
mandatów (19 na S0). Celom n- 
tworzenla trwalej demokra­
tycznej wlększoicl, grupa ko­
munistyczna zaproponowała 
frakcji M>cjał-d«makr*tycxne  J 
porozumienie, mając, m. In. 
na celu wybór postępowych 
kandydatów do Blnra Rady 
Departamentalnej.

W odpowiedzi. aokretara 
okręgowej federacji SFIO, pa­
ni Osmln, odrzuciła tę propo­
zycję plsząe m. In.: „Obser­
wując działalność frakcji so­
cjaldemokratycznej będziecie 
mieli możność zobaczyć jak 
należy walczyć z reakcją, 
klerykalizmem ł totalitary­
zmem". „

Po czym radni socjaldemo­
kratyczni zblokowani z całą 
reakcją wybrali reakcyjnych 
kandydatów na członków Biu­
ra...

Z czego widać, te pani Os­
mln trochę się omyliła. Bo 
mówiąc o postawie radnych 
SFIO powinna hyU napisać: 
.„..będziecie mieli możność ro 
baczyć, Jak n i e należy wal 
czyć z reakcją, klerykali­
zmem 1 totalitaryzmem**-.

Moim ideałem Al—Capone... 
czyli skutki „wyższej“ kultury 

amerykańskiej
Sprawozdanie kinoteatrów 

hambursklch za ubiegły rok 
wykazuje, że wyświetlono w 
tym okresie 441 filmów długo 
metrażowych. Z tego 243 — 
a więc ponad 55 proc. — to 
filmy produkcji amerykań­
skiej.

Postępowa prasa hambur- 
ska. zestawiając ten bilans 
— przy okazji zastanawia się 
nad wartością Wyświetlonych 
obrazów 1 dochodź.! do- wnio­
sku, że 90 proc, z nich zaliczyć 
należy do kategorii: porwań, 
zbrodni, szantażu, psychologii 
wojennej ltp. Itażdy z tych 
filmów—czytamy dalej—bru­
talnie atakuje zdrowy zmysł 
krytyczny* widza, razi jego po 
czucie przyzwoitości 1. niweczy 
pojęcia o dobrym guście. W 
ten sposób filmy te stanowią 
Jakoby strzykawkę z bakteria 
ml zbrodniczych ln^ynktów 
1 skłonności, których celem 
Jest zniweczyć postawę morał 
ną narodu, aby uczynić zeń 
bezwolne narzędzie milltary- 
zmu amerykańskiego.

A oto skutki tej „polityki 
kulturalnej" okupantów, za­
notowane wśród młodego poko 
Jen la Niemców: chorobliwa 
żądza użycia, wzrost przestęp­
czości młodocianych, fala roz

wodów, pogoń za łatwym 'zy­
skiem Itd...

Nie będąc gołosłowną, pra­
sa hamburska przytacza kilka 
szczególnie jaskrawych przy­
kładów wpływu tego rodzaju 
filmów na życie młodzieży:

...19-letnl Wilfried Pluntke, 
zamieszkały w Bremen - Blu- 
tnentahl usiłował bez żadne­
go powodu zamordować dyżur 
nego policjanta. Ze słowami: 
„Jesteś miłym chłopcem — 
szkoda, że musisz już umrzeć"
— Pluntke stj-zcllł do pollcjan 
ta z rewolweru. Dochodzenie 
policyjne i zeznania przestęp­
cy wykazały, że Wilfried ma­
rzył o naśladowaniu swych bo 
haterów filmówych — gang6te 
rów 1 włóczęgów z „Dzikiego 
Zachodu". Jego namiętnością 
były filmy o porwaniach 1 roz 
bojach.

W Passau zdemaskowano 
bandę młodych przestępców, 
którzy dokonali napadu na ki 
no 1 zrabowali 10.000 marek, 
a następnie pieniądze te roz­
trwonili w nocnych lokalach. 
Zeznając przed 6ądcm, 23-le- 
tnl herszt bandy cynicznie u- 
Jawnił swe plany, według któ 
rych przewidywano najady na 
kasę skarbową, szpital, pocz­
tę 1 dworzec — przy użyciu 
nawet granatów wydzielają­
cych zasłonę dymną. Jako po 
wód takiej działalności podał, 
że oni 1'Jego kompani konlecz 
nie potrzebowali pieniędzy na 
„lekkie życie" — jakie opisu­
ją w powieściach kryminal­
nych 1 pokazują nd filmach 
amerykańskich. Członkini ban 
dy — 19-lelnla dziewczyna ze­
znała: „...chodzę codziennie
do kina 1 czytam wszystkie po 
wieści kryminalne 1 sensacyj­
ne Ilustracje, Jakie się tylko 
ukazują w sprzedaży". Wszy­
scy członkowie bandy zgodnie 
stwierdzili, że Ich najwyższym 
„Ideałem" był król gangsterów 
amerykańskich — Al Cajyne.

Kończąc swój artykuł dzień 
nlk zapytuje — gdzie się po- 
dzlewa tzw. kontrola filmów
— 1 wyjaśnia zaraz, że co 
prawda takowa kontrola Istnie 
Je, ale jej działalność ograni­
cza się do wycofywania fil­
mów antywojennych przy Je­
dnoczesnym tolerowaniu tema 
tyki przestępstw, sadyzmu 1 
podżegania do wojny...

(Oprać, na podst. prasy nlem. 
r- J. Z.). '


